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DZIENNIK KIJOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 kop., za 
l-szy raz, i 20 kop., za każdy następny raz; za tekstem po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. 
Przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. 
Telefonu Nr. 914. 


Nr 5. 


— 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni | 
wiątecznych. | 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4,50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 mbli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4 ruble. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. l | 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. 


' Zaproszenie do przedpłaty, 


Dziennik Kijowski wychodzić będzie Wołyniu, Litwie i Biało- 
w Kijowie o godzinie 6-ej rano codzien- =, a gd 
ti . dad c) z Królestwa Polskiego. 
ryjąt: i poświątecznych ME BĘ 
rk iważciem (dB P % A 4 Galicyi i Poznańskiego. 
ormacie wielkiego arkusza. lape- d) z całego świata 
liśmy Dziennikowi  Kijowskiemu|q0, Teatr i sprawozdania muzyczne. 
ółpracownictwo wybitnych sił publi-| 11. Sprawozdania z rady miejskiej i z 
działalności samorządu i z sądów. 


O M N——_— — 


Kawiarnia i Restauracya Zwolenniey pierwszego kierunku, 
opierając się na doświadczeniu za- 
chodu, doradzają ustalenie prawa 


„MONACO „doradzają ustalenie praw 
własności osobistej, wyodrębnienie 


KRESZCZATIK Nr. 42 (w dziedzińcu) |fobszarów dworskich od włościań- 
skiel, zniesienie wspólnot i słu- 
żebności za pewnem wynagrodze- 
niem w ziemi na rzecz włościan, 
ułatwienie małorolnym i bezrolnym 
wieśniakom nabywania ziemi przy 


Cyrk HIPPO PALACE 


We wtorek d. 7-go Lutego 
odbędzie się 
Wesołe przedstawienie w 3-ch oddziałach 
Występ gościnny RIBO 
i pantomina-feria 
„PAN TWARDOWSKI“ 


Początek o godzinie 8'/, wieczorem. 


Lokal elegancki. Geny nizkie. 


e Å — 


Sale dla obstalunków i gabinety. 


KUCHNIA POLSKA. WINA I LIKIERY 


vstycznych polskich. mą ł PIERWSZORZEDNYCH F pomocy banków pareelacyjnych, sze- 
i : 2... . |12. Biografi: zrologia. 5 SZORZĘDNYCH FIRM. - ani R J Ony 

tosunki zawiązane z najpoważniej. | 3 AI e polske zd itoa U TOJE 2. leal a ! rzenie oświaty, przedsięwzięcie ca- 

szymi przedstawicielami inteligencyi Gd, b) rosyjskiej ag Pa Codziennie oprócz dni zabronionych łego szeregu środków do powiększe- 


BIELIZN A męska, damska i dziecinna a także kompletne wyprawy 
z ślubne wyrobów własnej fabryki. 

PŁÓTNA Holenderskie, Bilfeldskie i Ruskie. 

BIELIZNA STOŁOWA i DO POŚCIELI. 

POŃCZOCHY i SKARPETKI. 

CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakami i bez znakow. 


iejskiej i miejskiej w naszym kraju c) ruskiej 

wniają nam najwierniejsze informa- | 14. Felieton powieściowy. 

odtwarzające nastrój calego społe- + 4 ine 2. esi ( 

; ; . Felieton naukowy, sprawozdania. 

stwa polski a Rusi. JB PAU 
r Ma pol kiego ne PARA Mały felieton zawierający drobne 
ostaraliśmy SIĘ 0 SREDNIE AUTA wiadomości literackie i artystyczne. 
redukcyjnego w Warszawie, które przy-|18. Bibliografia polska i obca. 
syłać nam będzie pocztą i telegrafem|19. Telegramy Agencyi Petersburskiej 
fraz życia społeczeństwa polskiego w i telegramy biur prywatnych i 


w czasie obiadów i kolacyi grywa ro-|nia intensywności gospodarstwa, 
kiestra. Otwrta do 2-ej w nocy. jednem słowem, pragną podźwi- 
Bilardy i Kręgielnia. gnąć rolnictwo 1 dobrobyt ludu za 

A40—1 | 20| pomocą czynników czysio kultural- 


W. ŁUCHTAN |: 


|| o tem trzymają soeyaliści 
i radykaliści. lch zdaniem wszel- 


ścina aE i m" Boa P kie środki ewolucyjne już są spó 
yólestwie Polskiem. . Piorwszorzędne |, TE Pio +5 KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAWATY i SPINKI. ad nione, „Groza żywiołowych ruchów 
ra publicystyczne biorą udział w tej gicznych. | ; chłopskich za Dnieprem i nad 


Bracia D. i J. Alszwang 


Kijów, Kreszczatik — Grand Hotel. Telefon Nr. 529. 


ie informacyjnej i nie wątpimy, żejgi. Sprawozdania giełdowe, z giełdy 
jimy w Dzienniku odtworzyć cały pieniężnej i 

h dzisiejszy w Polsce. 22. Ogłoszenia. 

% Petersburga otrzymywać będziemy WARUNKI PRENUMERATY 


otworzył na nowo pracownię. Wołgą, połączonych z pożogą i gra- 
Przyjmuje obstałunki na męskie bieżą dworów, skłania ich do upa- 
trywania ratunku w natychmiasio- 

wem zaspokojeniu głodu grunto- 


Cenniki ilustrowane na żądanie wysyła się bezpłatnie. | ubrania. 


Rie BĘ" p N i fistpeą W Kraju: Zagranicą: Pasaż Nr 84, Kreszczatik.  A50-20-2| Wego u wpn przez A 
«nych polskich polityków. ; | i wienie (nacyonalizacyę) wszystkie 
„AK i (ne 2 Pozniósia 1 Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 Kae 0 JAF a da E 

s j e s i F 7 ) i „At ` AN 
Cieszyna otrzymywać będziemy własne Półrocznie „ +.50 Półrocznie „ 7.00 EEEE J J 


włościan i rozdawania jej w pew- 
nych działkach i za pewną opłatą 
na rzecz państwa w czasowe po- 


Kwartalnie „ 2.50 Kwartalnie „ 4.00 


listy o życiu Galicyi, Księstwa Poznań-|||"*". à 
y y yı = Miesięcznie „ 85 kop. 


skiego, Prus i Ślązka. Prócz tego Za- 
pe wniliśmy sobie korespondencye własne 
z” stolic £uropejskich z Londynu, Pary- 
E Perlina, y iednia i ARP, d h stytucka 18, Księgarnia Idzi- 

zytelnik znajdzie w Dzienniku in- kowskiego Kreszczatyk 29 
fo: mącye z całego świata. W felietonie i Księgarnia K.. Szepego 
drukwwać będziemy dwie powieści, Kreszczatyk 20. 


prócz tego otworzymy dział felietonu| » Berdyczowie Księgarnia D). P. Silber- 
mana. 


STEFAN WĘGLIŃSKI KALENDARZ. 


BIURO TECHNICZNE w KIJOWIE = si i czystki : ra- 
dy R : 7 (20) Wiorek Romualda Op., Ryszarda. siadanie M 52) stkim, kto Sani p k 
istnieje od 1885 roku, 8 (21) Sroda — Jana z Matty W. cuje na roli bez pornmoey najemu- 

Proriezna Nr. 3. 9 (22) Czwartek Apoloni F. M. Cyryla. |ków, lub też przez wywłaszczenie 
Zawiadamia: 


10 (23) Piątek — Scholastyki P ME. ; Ą à - 

11 (24) Sobota — Saturnina Kapl M. wszystkiej. ziemi państwowej, apa- 

że na równie dogodnych warunkach niegorzej i niedrożej od firm niemiec- TIDE DP nażowej i klasztornej oraz pry- 

kich, angielskich, francuskich i austryackich dostarcza wszelkie maszyny, walnej własności <w niezbędnej 
przyrządy i materyały dla potrzeb fabryk cukru, gorzelni i t. d. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
w Kijowie Administracyu Dziennika In 


13 (26) Poniedz. — Juliana i Dobrosława 
ilości»(?) za wynagrodzeniem do- 
Wschód słońca o godz. 7 im. 04. ilości ( ) a uiae 4 ę 


NE Sado: ; i 3 : ; Kosztorysy—P'łany—Porady. ; cehe © ścicieli XOS 
prócz powieści oryginalnych | tiúmgezo; „ Humaniu Ksiegarnia Witkowskiej. ysy 7 PT Zachód słońca o godz. 5 m. 25. tychqzasowy ch właścicieli ge koszt 
! znajdzie Czytelnik przegląd spraw| * Koziatynie Kiosk dzienników stacyi Długość dnia godz. 10 m. 21. państwa «podług słusznego (?) sza- 


"rąckich i ruchu naukowego. kolejowej. 

[Na dział ekonomiczny szczególną] „ Łucku Dyrektor Tow. Rolniczego 
zw Pacamy uwagę. Obok telegraficznych „ „Fr. Rusianowski, | ! 
airku pieniężnego, sprawozdań | ' Odesie py war AR uli- 
inansąch państwa podawać będziemy | „ Petersburgu Księgarnia Polska uita 
a razy w tygodniu sprawozdania 


Jekaterynsku Nr. 2. 
atgów cukrowych, a w drugie dwa| „ Równem Dyrektor Syndykatu rolni- 
sprawozdanie z targów zbożowych. czego p. Okęcki i magazyn 
PROGRAM PISMA: 


p. Bartoszyńskiego. - 
Ir na car «Draw | * Staro-Konstantynowie p.RutkowskiSe- 
bieżącej polityki, spraw społecz- 


kretarz Tow. Rolniczego i 
nych i ekonomicznych. 


Księgarnia Nowakowskiego. 
: i „ Warszawie Biuro ogłoszeń Ungra 
Przegląd polityczny zobrazowujący 
całokształt polityki swiatowej. 


x Wierzbowa 8 

F r 3 „ Wilnie Księgarnia Zawadzkiego. 

Sprawy polskie w Królestwie Pol.| * Zmerynce Kiosk dzienników na sta- 
skiem, w Galicyi i w Księstwie cyi kolejowej. 

| szk taR Bożenia 7 Żytomierzu Księgarnia K. Ryfferta. 
etormy w państwie przedłożenia | Lwowie Biuro dzienników I. Plohna 
rządowe. Duma i jej prace. 

Sprawy ruskie. 


i St. Sokołowskiego. 
A » P Ż ti je b Í. t j 4 
Ruch wyborczy na Rusi w Królest-| `’ WDR A Cech, Y 
wie Polskiem, na Litwie, Białorusi M Medninak. Mosse. w, 
i w Rosyi. 
Sprawy społeczne. 
Sprawy Kościoła. £ e r 
lan ila: 0 4 Ogłoszenia przyjmuje w Kijowie Ad- 
b) z życia prowincyonalne- | ministracya, Instytucka 18 i p. St. Orłow- 


» stworzenia rezerwy 

Teatr. W klubie polskim „Ogniwo* przed- ze RY „ dla PEM en, m a j 

stawienia warszawskich miłośników sceny. Ziemskiej, Z tór ej panstwo ma 

Cyrk Dziś Wesołe przedstawienie, jutro bene- odmierzyć nadziały dodatkowe ma- 
fis Ribo A Baz 

Biblioteka główna w zabudowaniach uniwersy- łorolnym dla dokompletowania ich 

tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy- | działek. do rozmiarów nadanych im 


jatkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej po pierwotnie w latach 60-tych. Która 


N 3 | * a k o 
Najlepsze Pierniki 
por., a nadto diapracując,,h prez uniwersytecie = Tr f 
z 1ych opinii jest słuszną? 


) m etile r o e i studentów od 6 do 9 w.). 
Pastila [ Chałwa Galerya obrazów O ARE, st Na to zapytanie nie możeliv, 
3 TA É > d otwaria we wtorki, czwartki i niedziele od 11-ej RZE P = Ki 
Sukcesorowie M. F. NIECZAJEWA niają zaszczyt zawiadomić Szanowńych | | przed południem do 8-ej wieczór Wejście płatne. | DIC mamy nawet pl awa; czekać od- 
Klijentów, że handel piernikami fabryki Z powiedzi w przyszłości. Musimy 

„M. F. NIECZAJEW* znaleźć ją zaraz, nie czyniąc eks; «- 


znajduje się w l-m rzędzie po lewej stronie wychodząc z sali domu Kon- Y rymentów. 4 od die vilis. a 
traktowego Nr. 6, 7 i8. starczy jej nam historya ludzkości 

Upraszą się zwrócić uwagę że Fabryka „M. F. Nieczajewść niema nic 1 nauka. i 
wspólnego z handlem Ś. M. Nieczajewa. W SPRAWIE AGRARNEJ Byłoby błędem gorszym niż 
«  |grzech wychodzić z założenia, że 

—— wrzenie wśród włościaństwa, jakie 

Sprawę agrarną w naszym kraju |03k jek AEO. przejawia si Pa" 
tważami za niezmiernie ważną. | PPTANEJ, AI U nas OdDKO SIĘ sia- 


P OLSKIE P RZEDSTA WIEN IA Wskutek tego otworzyliśmy dy- bem echem, jest zjawiskiem zupeł- 


n N ih ” Eatin ne ; AA „., *” [nie nowem 1 gdzieindziej niezna- 
e wtorek 7 lutego 1$ Je y ali i w u andlowego olską dramatyczną skusy e W tej Sprawie 1 zaprosiliśmy nem, jak również, 14 środek do 
trupą odegraną zostanie ; 


MAZEPA“ czytelników i przyjaciół naszego|jego zażegnania ma być koniecznie 

Trageti miauka ATA pisma do nadsyłania nam swej|nowym, nigdzie dotąd nieprakty- 
R b a agedya w 5 aktach J. Słowackiego. 2 ba i r ; Nie, jak nie ic no- 
go na Ukrainie, Podolu, | ski, Luterańska 6. Telefonu Nr. 914. Początek 0 godz. 8 wieczorem. opinii w tej sprawie. DYW. nne dakia A ad 
We środę 8 lutego 1906 r. w Klubie Handlowym Nadesłano nam szereg odpowic- SAVE 3 E cad 4 JaN 


. | FV Sai, p U OEA ; . d 

CHOKDAIKTKO OOOO aaa GEKDRY fe | E W R ten zupełnie samorodnym nie jest 

K i P | ki O ° « ka „ „KLUB KAWALERÓW l dzi. Pomieściliśmy już głos p. i powtarza się w każdym kraju 
lub O S || -9 gniwo Ó Kł Komedya w 3 aktach Bałuekiego. Szczęsnego Poniatowskiego, dziś u- ć 


, KA Występ MARYI BISSEN-JANO WŚKIEJ. m w tym przełomowym okresie, kiedy 

MS” TYLKO CZTERY PRZEDSTAWIENIA! %% Bilety można nabywać w księgarni W-go Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik dzielamy miejsca p. Łychowskiemu, | wskutek przeludnienia „Asimiejący 
TRUPY DRAMATYCZNEJ 86 i od gudz. 6-tej wiecz. w kasie Klubu Handlowego. którego artykuł poniżej zamie-| warsztat pracy ua razie nie wysiar- 
Warszawskiego Towarzystwa „Miłośników Šceny“. 


N 
cą Kierownik artystyczny: Czesław Janowski. «Administrator: Zygmunt Posiadłowski, szczamy cza dla zatrudnienia i wyżywienia 
Dog Pi. È K 

We wtorek d. 7 Lutego 1906 r. % 


przybytku ludności, a kultura nie 
Gniazdko* kom. w I akcie Kiedrzyńskiego maa REWA | 
„Dzieciaki« kom. w I akcie Świderskiego, ADMINISTRACYA 
SL. e e. © 
Dziennika Kijowskieśo 


nowych źródeł zarobkowania (nap. 
„Fatalista“ kom. w I akcie Jaroszyńskiego. sh a śle) LE p rzyuczyła czło- 
We Środę d. 8 Lutego 1906 r. p A 
podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla przyjmowania ogłoszeń 
w jej gazecie powierzyła panu m 


RJ 


z 
s 


x 


A53-7—1 


— k0 


A31—2—3 


Dwie kultury 


ka do przystosowania się do 
„Rękawiczka*. Sztuka w 4 aktach Bjórnsona. zmienionych okoliczności, Nie jest 
We Czwartek d. 9 Lutego 1906 r. 


i [. |to zatem jakiś niebywały kataklizı 
„One*. Komedya w 8 aktach K. Łozińskiej (Staniszewskiej). dwie drogi. WYM: 2: - |] nata ki] in HI a 
W Piątek ostatnie przedstawienie. ; W mł a MR „AP ae 
Ceny miejse od 50 kop., dla młodzieży od 40 kop. do 8 rb. 10 kop. 3 1 pizowrotow, a tyikoimomentiprzej- 


9 Bilety nabywać można w księgarni W-go Idzikowskiego i w Klubie Pol. ściowy, nawołujący do rozważnej 


VA 


skim „Ogniwo“, Kreszczatik Nr. 1. 


HOMACHOHEKOCHC CHIRINO CHIHI DOK 


Egzystuje od 1878 r. 
Fabryka Pieców 
Kaflowych i majolikowych 


|. Andrzejowskiego 


w Kijowie. 
BIURO KRESZCZATYK Nr. 16 
TELEFON Nr. 810 


Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. 


DOM BANKOWY 


Tadeusz Rakowski 


Kijów, Kreszczatyk 27, Telefon 1619. 
ykonywa wszelkie operacye bankowe, kupuje 
liezki pod zastaw takowych, asekuruje premiówki, oraz przyjmuje wykonanie 
poruczeń na Petersburskiej giełdzie. Asekuracya premiówek drugiej emisyi 

po eb. 3 kop. 50. 


papiery procentowe i wydaje 


STANISLAWOWI ORLOWSKIEMU, 


KIJÓW, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 
Telefonu Nr. 914. 


W Klubie Polskim „Ogniwo” K, DIETRICH Funduklejowska Ne 8. 


y} Specyalny skład 


POCZTÓWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50—2 


KRESZCZATIK Nr. I. 


Codziennie wydawać się będą: 
$ i d ią porcyami od 20 — 80 
NIA anid kop. od g. 11 r. do 
2 i pół po południu i table d'hote. 
Obiad z 5 dań 1 rb, z 4 80 k.. 
y z3 60 kop, Z 2 dań 50 
kop. od godz. 7 po południu do 9 

wieczorem. 


table d'hote od g. 11 w. 
Kolacye do 2 w nocy pól 80 k. 


Kuchnia polska, 


Ogiery i młodzież 


pełnej krwi angielskiej, arabskiej i 
angłoaraby 


Kuchnia przy Klubie Polskim przyj- 

muje zamówienia na zbiorowe śnia- 

dania, obiady i kolacye. Prowizya 

zawsze wyborowa i świeża miej- 
scowa i zagraniczna. 


sprzedaje A15—3—1 

ZARZĄD DÓBR SŁOBODYSKICH 
na Wołyniu. 

Stacya Berdyczów. Poczta Reja. 


Kwestya agrarna w chwili obec- 
nej jest bezsprzecznie jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień socyvalno- 
ekonomicznych, domagających się 
rychłego i umiejetnego rozwiązania. 
Panujący dziś w dziedzinie stosun- 
ków własności ziemskiej nieład 
i zamęt obezwładnia w dążeniu do 
postępu 1 rozwoju w  rolnietwie 
właścicieli większych obszarów, ja- 
koteż i włościan, a równocześnie 
naraża na poważne straty całe pań- 
stwo, tamując wytwórczość roli i 
zubożając lud wiejski. 

Uregulowanie na zasadach racyo- 
nalnych stosunku prawnego rolmka 
do posiadanej przezeń ziemi i usu- 
nięcie przeszkód, krępujących jego 
swobodę w stosowaniu do roli swo- 
jej pracy, wiedzy i energii, bez 
wątpienia zwolna, ale stanowczo 
przyczyni się do podniesienia do- 
brobytu i kultury warstw rolniczych, 
a także de wzmożenia się zasobów 
materyalnych państwa. 

Do tego celu podług ścierających 
się ze sobą współczesnych poglą- 
dów prowadzą dwie drogi: ewolu- 
cya i rewolucya. 


i przezornej pracy społecznej. Wszel- 
ki gorączkowy pośpiech, zacinany 
biczem strachu, lub zbytku dobrej 
woli, jako też porywanie się do roz- 
cinania mieczem tego rzekomego 
węzła gordyjskiego jest nie na 
miejscu 1 może pociągnąć za sobą 
w następstwie jedynie tylko klęski 
1 straty dla następnych pokoleń. 
Jeżeli dziś po upływie zaledwie 
40 lat od uwłaszczenia włościanie 
już poczuli, że im za ciasno na zie- 
mi, to jest to właśnie jednym ze 
skutków zbyt pospiesznej i krótko- 
wzrocznej reformy lat 60-tych. Cier- 
piąc za winę poprzedników na- 
szych, postarajmyż się być więcej 
trochę troskliwymi o interesa na- 
szych spadkobierców. 

„Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że jedyną przyczyną zubożenia 
ludu wiejskiego jest nadmierny 
przyrost ludności w ostatniem pół 
wieku. Na myśl taką naprowadza- 
ią następujące cyfry: w r. 1860 
ludność wiejska w 50 guberniach 
europejskich Rosyi — wynosiła 50 
milionów osób, a w końcu r. 1900 
przekroczyła ona 86 mil., czyli po- 


z 
9 l 


większyła się o 72 proc., wskutek 
czego ogólna przeciętna przestrzeń 
działki ziemi włościańskiej, wyno- 
sząca w chwili uwłaszczenia 4,8 
dziesięciny, spadła w r. 1900 do 
2,6 dzies., a w naszym kraju nawet 
z 2,9 dzies, do 1,4 dzies. Wpra- 
wdzie powiększył się obszar ziemi 
włościańskiej drogą kupna przy po- 
mocy państwowego Danku wło- 
ściańskiego o całe 28.270 tys. dzies. 
(do r. 1900) i wynosi już zamiast 
cyfry pierwotnej 111.780 tys. dzies. 
okrągłą cyfrę 180 mil. dzies., jednak 
pomyślny ten na pozór wypadek 
nie poprawił losu najbardziej spra- 
gnionych. .ziemi. dlatego, że z po- 
mocą Banku, dzięki wadliwej jego 
organizacyi, mogli korzystać tylko 
ludzie zamożniejsi. 

Z powyżej podanych cyfr współ- 
cześni teoretycy wyciągają ten wnio- 
sek: że ponieważ chłop zubożał dla- 
tego, wskutek podwojenia się 
niema] ludności, działka jego ziemi 
zmniejszyła się prawie o połowę, 
że innych sposobów zarobkowania 
wieśniak rosyjski dziś nie posiada, 
to trzeba dodać mu ziemi do nor- 
my pierwotnej, zagarnąwszy -na 
ten użytek wszelką ziemię «cudzą», 
to jest nie należącą jeszcze do wło- 
ścian. 

W syllogizmie tym, trzeba przy- 
znać, jest wszystko, co się podoba, 
oprócz prostej logiki. 

Niewątpliwem jest przecież, że 
dodawanie każdemu nowonarodzo- 
nemu kmiotkowi pewnej «normy» 
ziemi, niezbędnej na jego utrzyma- 
nie, miałoby tylko wówczas racyę 
bytu, gdyby jednocześnie z przyro- 
stem ludności przyrastała w tym 
samym stosunku i ziemia, albo 
gdyby, przynajmniej, ziemi «pań- 
stwowej, apanażowej, klasztornej 
i dworskiej», był taki olbrzym 
zapas, ażeby jej wystarczyło na 
uposażenie chociaż kilku pokoleń, 
albo wreszcie, gdyby ta «obiecana 
cudza ziemia nie przyczyniała się 
zgoła do wyżywiema  bezrolnych 
i małorolnych. Czyż tak jest w isto- 
Neie? Nie ma co mówić o tem, że 
$lob ziemski o ile się nadaje pod 
uprawę roli jest już cały prawie 
ujarzmiony przez człowieka, że w 
szczególności w  Rosvi, zwłasz- 
cza w  prowincyach europej- 
skich, wolnej, odłogiem leżącej zie- 
mi prawie niema, i że w końcu 
nie przewiduje się szans na zdo- 
bycie jakiegoś chociażby wschodnie- 
go kraiku i na wyragowanie z niego 
tubylców, w celu zagospodarowania 

podbitej w drodze najazdu ziemi 
wich <zbywających ludzi»: 

Z podobnemi mrzonkami można 
już chyba pożegnać się na zawsze. 
Gdyby wszakże ten sam system 
«<najazdowy» zastosować wewnątrz 
kraju do swoich  współobywateli, 
obfitujących w ziemię, chociażby 
nimi byli i trochę zamożniejsi wło- 
ścianie, to i w takim razie łatwo 
się przekonać o  bezużyteczności 
tych zabiegów. Weźmiemy za przy- 
kład nasz kraj rodzinny, który nas 
najbliżej obchodzi. Przestrzeń zie- 
mi włościańskiej (nadziałowej )obej- 
muje tu 6.042.854 dzies., skarbo- 
wej, apanażowej i miejskiej — 
893.778 dzies., dworskiej (szla- 
checkiej)—5.999.891 dzies. i innych 
stanów oraz instytucyi (w tym ra- 
chanku i włościan, którzy kupili 
ziemię na własność)--957r.200 dzies. 
(prócz więc ziemi nadziałowej jest 
wogóle 7.850.369 dzies. ziemi wszel- 
kich kategorvi, jak użytku, tak i 
nieużytku, a w tej liczbie jest lasu 
8.892.277 dzies. Potrąciwszy z tej 
cyfry obszary leśne, jako nie nada- 
jące się pod uprawę i podlegające 
zachowaniu w interesach państwa 
i powszechności, zostaje do ewen- 
tualnego podziała —4.408.092 dzies. 
użytecznej i nieużytecznej (pod dro- 
gami, wodami, moczarami itp.) zie- 
mi. Gdyby ją całą podzielić po- 
między 9.648.111 osobami obu 
płci, to przypadło by na każdego 
człowieka po 1008 sążni kwadr. 
Gdyby nawet obdarzyć tą ziemią 
tylko osoby płci męzkiej (4.683.902), 
to przypadłoby na każdego męż- 
czyznę po 2284 sążni. Czy taki 
drobny nadział dodatkowy uszczę- 
śliwiłby na zawsze wieśniaka? 
Zapewne, dochód jego z własnego 
gospodarstwa, powiększył by się 
przy obecnym poziomie jego kul- 
tury rolniczej, w tym ostatnim wy- 
padku o jakie 12—15 rb. rocznie, 
ale ten zysk w rzeczywistym jego 
bilansie nie tylko byłby pochłonię- 
ty przez stratę zarobku, jaki on 
dziś znajduje we dworze i który 
wynosi conajmniej 380 rb. (licząc 
150 dni roboczych po 20 kop.), ale 
przeciwnie ze zniknięciem folwarku 
dochód chłopa zmniejszył by się 
o jakie 15 — 18 rb. Nie na tem 
jednak koniec ujemnych skutków 
tej idealnej na pozór reformy. Nikt 
nie zaprzeczy, że przyrost ludności 
wyrażający się w sumie 1.800 
tys. osób na rok, nie da się zmniej- 
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żdego. noworodka ziemią, to cóż xo- 
bić z przybytkiem ludności zaraz 
jutro, a co będzie za lat 10—20--80? 
Przecież ziemi «cudzej» już nie 
będzie i rezerwa gruntowa ulotmi 
się. Stwierdzonem jest także przez 
statystykę, że wydatność gospodar= 
stwa dworskiego jest o wiele wie- 
kszą niż włościańskiego, i że Cały 
eksport zboża zagranicę, stanowiący 
podstawę do zrównoważenia ogól- 
nego bilansu państwowego, pocho- 
dzi z gospodarstwa na większych 
obszarach, a z drugiej strony, że 
to ostatnie stwarza 1 posiłkuje się 
przemysłem przetwórczym (cukro- 
wnictwo, gorzelnictwo,-małynarstwo 
itd.), który także żywi setki tysięcy 
robotników-wieśniaków i zasila skarb 
państwa. Przecież z przekształce- 
niem formy'rolnictwa eksport i prze- 
mysł upadnie ze szkodą nie tylko 
państwa, ale i tyeh samych wło- 
ścian. A cóż dopiero powiedzieć 
o postępie w kulturze rolniczej, 
której jedynymi pionerami dotąd 
byli ziemianie. 

Tak się przedstawia doraźny wy- 
nik zchłopienia ziemi z punktu 
widzenia interesów samego wło- 
ściaństwa. Jakie zaś następstwa 
podobnej zmiany spadną na liczną 
warstwę dzisiejszych właścicieli 
ziemskich, dzierżawców, oficyali- 
stów, rzemieślników itp., których 
znaczną większość tutaj stanowią 
Polacy, to łatwo sobie wyobrazić, 


ale nikt nie zdoła: przewidzieć jakie: 


wynikną tradnośei dla państwa z 
powodu gwałtownego przełomu w 
życiu socyalnem i ekonomicznem 
tej wykolejonej a inteligentnej kła- 
sy ludzi, którzy ze stanowiska przo- 
downików w społeczeństwie przej- 
dą do szeregów proletaryatu. 

W ten sposób droga przewrotu 
w stosunkach agrarnych, polegają- 
ca na: bezprawnem: odebraniu ziemi 
od jednych a oddaniu jej na tych 
lub innych warunkach drugim — 
nie uszczęśliwi nikogo, a przeciwnie 
zuboży wszystkich, nie wyłączające 
i obdarzonych włościan, obciąży po- 
ziom kultury rolniczej, zmniejszy 
produkcyę i zaszkodzi eałemu pań- 
stwu. 

Pogwałcenie więc zasadniczej pod- 
waliny porządku i życia społeczne- 
go, jaką jest na całym świecie pra- 
wo własności nietylko nie przyspo- 
rzy pożytku nawet dla włościan, 
ale przeciwnie wytrąci ich z równo- 
wagi i z prostej drogi normalnej 
ewolucyi, a sprowadzi ich na ma- 
nowce. Zerwawszy raz tamę po- 
rządku i prawa i zasmakowawszy 
w dogadzaniu swoim niezdrowym 
instynktowym zachciankom na grun- 
cie samowoli i bezprawia, lud nasz 
może się -potoczyć —_ po —pochyłości 
moralnej do przepaści, na dnie któ- 
rej zjawi się ohydny. powrót» do 
pierwotnego stanu- dzikiego czło- 
wieka, uznającego tylko jedną za- 
sadę—zasadę pięści i rabunku. 

O ile zaś skuteczniejszą i zdro- 
wszą jest naprawa naszych stosun- 
ków agrarnych w drodze ewolucyi 
postaramy się uzasadnić w dalszym 
ciągu. 

Ignacy Łychowski. 


plechanow o strajkach. 


Wybitny działacz socyalizmu ro- 
syjskiego na emigracyi p. Jerzy 
Plechanow, należy do tych rzadkich 
postaci, które łączą ze świaiopo- 
glądem ściśle partyjnym, szero- 
kie ujęcie kwestyi życiowych i nie- 
zwykłą prawość charakteru. 

Nieporównany -polemista dał się 
we znaki przewodnikom swym pod 
pseudonimem «Beltowa», a w sto- 
sunkach z polakami korzystnie wy- 
różnił się wśród swych kolegów 
dziwnie trafnem odczuciem kwe- 
styl polskiej. 

Obecnie sędziwy patryarcha so- 
cyalizmu rosyjskiego zabrał głos 
w sprawie strajków generalnych 
w Rosji i taktyki socyalistów ro- 
syjskich wogóle. 

W numerze czwartym wydawa- 
nego przezeń «Dziennika Socyal- 
demokr.» czytamy: 

«Pytacie mię Szanowny kolego 
o zdanie moje w sprawie obecnej 
sytuacyi w Rosyi. Przyznać muszę, 
iż nie bez pewnego wahania zdo- 
bywam się na odpowiedź. Boję 
się, że Wam nie dogodzę, a prze- 
konany jestem najmocniej, że nie 
dogodzę większości naszych towa- 
rzyszów. (skarżą mię o wnoszenie 
niezgody do szeregów rosyjskiej 
socyal-demokracyi w takim czasie, 
który jaknajbardziej wymaga jedno- 
myślności. 

«Powiedzą mi, że krytyka moja 
jest nie na czasie dziś, gdy na 
partyę naszą spada tyle niespra- 
wiedliwych zarzutów, tyłe ciężkich 
ciosów. Znam takie oskarżenia. 


szyć. Jeżeli więc jedyny i wyłączny | Ciężko jest wysłuchiwać je. Ale 
ratunek polega na obdarzeniu R robić? Bywają chwile, kiedy 


nietylko trzeba, lecz wprost staje 
się obowiązkiem—mówić... 
«A więc, cóż ja myślę? 
«Myślę, że syłuacya nasza nie 


jest tak dobra, jak mogłaby być, 


gdybyśmy nie popełni pewnych 
błędów. 

«Zacznę od strajku powszech- 
nego. 2 

«Jeżeli przypomnicie sobie rezo- 
lucyę, powziętą w sprawie strajku 
powszechnego na międzynarodowym 
kongresie w Amsterdamie, jeżeli 
zapoznacie się z międzynarodową 
literaturą socyalistyczną na ten te- 
nat, to zobaczycie, że socyalna dc- 
mokracya wszystkich- krajów — w 
przeciwstawienia do anarchistów— 
poleca proletaryatowi posuniętą do 
ostatecznych granic  przezorność, 
gdy chodzi o użycie tej obosic- 
cznej broni». i 

Po omówieniu strajków europej- 
skich P. przechodzi do strajków 
rosyjskich 1 twierdzi, że były one 
podjęte bez należnego przygoto- 
wania. 

«Brakło im, jeżeli nie całkowicie, 
to w znacznym przynajmniej sto- 
pniu, warunków społeczno-psycho- 
logicznych, mogących wpłynąć na 
powodzenie. Dlatego też wynik tych 
strajków nie ziścił pokładanej w nieh 
nadziei...  Listopadowy (pierwszy) 
strajk powszechny wywarł wstrzą- 
sające wrażenie zarówno w Rosyl, 
jak i zagranicą. Było to nad wy- 
raz dogodne dla proletaryatu wogó- 
le, a specyalnie dla sprawy wolno- 
ści politycznej. Ale to «obowiązy- 
wało». Ażeby wywrzeć takież po- 
tężne wrażenie, drugi strajk gene- 
ralny musiał był być bez  po- 
równania kolosalniejszym od pier- 
wszego. 

«Strajk ten jednak nie odpowia- 
dał tym wymaganiom. Miał on 
być połączony z ruchem zbrojnym, 
lecz wogóle nie miał żadnych szans 
powodzenia. 

«Cóż należało właściwie czynić? 
powinniśmy byli bez zwłoki i ener- 
gicznie zająć się pracą kulturalną 
w tych zacofanych warstwach pro- 
letaryatu. Na tem polegało jedno 
z najważniejszych zadań chwili 
obecnej. Im energiczniej i dlatego 
skuteczniej wzięlibyśmy się do tej 
roboty, tembardziej stanowczą 1 
wpływową byłaby nasza odpowiedź 
na prowokacyę reakcyl. Pyiam 
was, „towarzyszu, czy my w. tym 
kierunku zrobiliśmy wszystko, co 
mogliśmy i powinni byli zrob.ć? 
Myśle, że tęgo nie zrobiliśmy. A 
nie trobiliśmy dla bardzo zrozu- 
miałej przyczyny: nam się chciało 
dać reakcyl odrazu odpowiedź osta- 
teczną; a takiej odpowiedzi niepo- 
dobna było dać, nie wykonawszy 
wskazanej przeze mnie roboty- u- 
przedniej». Oprócz wrogiej rucho- 
wi rewolucyjnemu warstwy prole- 
taryatu, istnieje” jeszeze obojętna. 
Zeby ją poruszyć, należało, wedle 
autora, prowadzić jak najszerszą 
akcyę zakładania związków zawo- 
dowych, któreby wzięły na siebie 
orędownictwo interesów ekonomi- 
cznych klasy robotniczej. Autora 
nie przeraża «proza» takiej roboty. 
«Jeżeli partya nasza wzgardzi tą 
«prozą», to umożliwi sobie, natu- 
ralnie «poezyę» walki, ale niedo- 
ścigłera pozostanie dla niej szczę- 
ście zwycięztwa». 

Autor wskazuje na szereg faktów, 
wymagających przedewszystkiem tej 
prozaicznej pracy u podstaw. Zwra- 
ca on mianowicie uwagę na to, z 


jakich żywiołów składały się owe 


osławione «Czarne seciny», znaczą- 
ce swój pochód krwią i pożogą. 

Ja sam mógłbym nazwać- kilka 
miejscowości, gdzie pośród chuli- 
panów występowali czynnie nawet 
labryczni robotnicy. Jest więc ja 
snem, że dotąd istnieje mnóstwo 
proletaryuszów, jeszcze nieuświado- 
mionych. rewolucyjnie i skłonnych 
do podtrzymania starego ustroju 
wbrew najistotniejszym swoim in- 
teresom. 

Nie poraz pierwszy słyszymy te 
głosy. Z początku rozległy się one 
w obozach stronnictw rewolucyjno- 
demokratycznych, upatrujących dro- 
gę postępu politycznego demokra- 
cyl w rozwoju mas ludowych w ich 
podniesieniu na wyższy stopień 
kultury. 

Wtedy zamiast argumeutów, usły- 
szeliśmy  ordynarne + wymyślania. 
Historya jednak nie zraziła się po- 
lemicznym tonem socyalistów. Stru- 
mienie krwi przelanej i nędza 
warstw pracujących, są dziś fakta- 
mi, oczywistymi dla wszystkich 
stronnictw.  Winowajców świado- 
mych i nieświadomych znaleźć już 
dziś nie trudno. Poszli do Kano- 
sy pp. Daszyńscy i inni, dziś idzie 
jeden z najuczciwszych rosyjskich 
demokratów społecznych. Czy ta 
świadomość prędko dotrze do naj- 
niższych szczebli organizacyjnych, 
nie wiemy. Czy potrafią partye za- 
kląć wywołane przez nią duchy? 
Chcielibyśmy być optymistami. Zruj- 
nowane Królestwo szczególniej wy- 


maga tego opamiętania, a partye 
socyalistyczne powinny zrozumieć, 
że tylko na drodze wcielenia się 
w społeczeństwo i podporządko wa- 
nia interesów partyi potrzebom ca- 
łości mogą, one stać się uprawnio- 
nym członkiem narodu, integralną 
'eg0 częścią. 


Przegląd polityczny. 


Austryacka reforma wyborcza, 
a Galicya. 


Niebawem na porządek dzienny Izby 
poselskiej w Wiedniu wejdzie projekt 
reformy wyborczej bar. Gautscha. 

Projekt, noszący firmę klasycznego, 
1 urodzonego biurokraty austryackiego 
i pursang niemieckiego centralisty, ma 
wprowadzić radykalną, szeroką demo- 
kratyczną reformę. Ma znieść dotych- 
czasowy system kuryalny, a zaprowadzić 
powszechne głosowanie. Powszechne, 
bezpośrednie, tajne, kto wie, może i 
równe, może  „czteroprzymiotnikowe*, 
ponieważ jest modne na wschodzie, skąd 
idą promienie wolności. 

Ale nie wchodzimy w to, skąd przy- 
szła pobudka do ŻE: demokratycz- 
nych rozpędów w biurokratycznie-kon- 
stytucyjnej monarchii habsburgskiej. Mo- 
że to była chęć wyjścia z opłakanych 
narodowościowych sporów gnębiących 
życie państwowe, rozbijających austry- 
acką jedność, rozbieżnych i niebezpiecz- 
nych. Może się bar. Gautsch zapatrzył 
na Bismarka, gdy cementował jedność 
niemiecką... 

Dość, że Austrya mieć będzie nowo- 
żytną, demokratyczną ordynacyę wy- 
borczą. Chce jej cesarz i rząd, chce jej 
większość narodów, większość ludności, 
idącej za hasłami postępu. Ale ta po- 
zorna zgodność w pożądaniu reform wy- 
borczych kryje w sobie wiele przeci- 
wieństw, wia obaw, tysiączne zarodki 
krzywd i nienawiści. 

To tak naturalne.... 

Przypomnijmy sobie tylko, że Austrya, 
czyli Cislitawia jest konglomeratem 17 
krajów koronnych i jeszcze większej ilo- 
ści odrębnych narodowości. 

I staje zaraz kwestya rozdziału man- 
datów wyborczych, która tu pierwszo- 
rzędnej jest wagi. Ponieważ parlament 
wiedeński jest własciwie osobnego ga- 
tunku kongresem narodowych delegacji, 
które o prawa narodowe w pierwszej 
linii ze sobą wojują, przeto od układu 
sił narodowych w wiedeńskiej izbie po- 
selskiej zależy przyszłość i dobrobyt 
poszczególnych siedemnastu krajów ko- 
ronnych. F 

Nie więe dziwnego, że około kwestyi 
rozdziału mandatów toczy się już teraz 
walka między stronnictwami a rządem. 
Toczyć się będzie jeszcze zajadlejsza po 
wniesieniu rządowego projektu. 

Polacy w Galicyi mają wszelkie po- 
wody «ły obaw i niepokojów wobec pro- 
jektowanej reformy, słusznej 1 sprawie- 
dliwej w zasadzie. 

A powinni by się cieszyć z niej, gdy- 
by można ją było w praktyge przepro- 
wadzić słusznie i sprawiedliwie. Zna- 
czyło by to bowiem: złamanie sztucznie 
stworzonej hegemonii niemieckiej. 

Oczywiście tego nie mógł mieć na 
celi Gautschowski projekt wyborczy. 

Z tego, co dotychczas o tym elabo- 
racie rządowym dostało się do publicz- 
nej wiadomości, widocznem jest, na co 
się zanosi. 

Galicya ma być pokrzywdzona tak, 
jak postanowił ongi Schmerling w swej 
sławetnej ordynacyi z 26 lutego 1861 r. 
A teraz może być jeszcze gorzej. 

Jakżeż jest teraz? 

Obecnie Galicya wybiera jednego po- 
sła na 94.000 mieszkańców, podczas gdy 
w Dalmacyi wypada jeden poseł na 
69.000, w Austryi Dolnej jeden na 67.000 
w Bukowinie — jeden na 66.400, Cze- 
chach — jeden na 57.400; nie mówiąc 
I o innych krajach, gdzie np. w ta- 
im Salzburgu wypada jeden poseł na 
82.000 mieszkańców. 

Galicya stoi na ostatniem miejscu pod 
względem ilości swych reprezentantów. 

Uudyby był stosowany jednakowy klucz 
(stosunek czysto ilościowy ludności) do 
wszystkich krajów koronnych, to Gali- 
cya obecnie powinnaby wysyłać nie 78 
posłów ale 119. 

Ale bar. Gautsch nie chce czysto me- 
chanicznego rozdziału mandatów: „nie 
mechaniczny stosunek cyfr ma rozstrzy- 
gać, ale narodowy i kulturalny stosu- 
nek sił.“ 

I tu leży niebezpieczeństwo, że przy 
gruntownej zmianie systemu wyborcze- 
go, przy powszechności głosowania, au- 
stryacka „geometrya* wyborcza pozo- 
stanie ta sama, co za Schmerlinga i że 
wszystko skrupi się na Galicyi. 

Słychać, że liczba mandatów z Gali- 
cyi ma być powiększona o 12. Ale je- 
dnocześnie powiększają się mandaty w 
innych krajach koronnych i przy nowym 
rozkładzie, jaki proponuje rząd, Galicya 
będzie znów w sprawach wyborczych na 
ostatnim miejscu poza Bukowiną i poza 
Dalmacyą. 

Krzywda ta może być o tyle dotkliw- 
szą, że w razie wprowadzenia „cztero- 
przymiotnikowego* prawa wyborczego, 
Rusini zdobędą we wschodniej Galicyi 
tak znaczną liczbę mandatów, że Koło 
Polskie przy rozszerzonej ordynacyi wy- 
borczej, skurczy się dotkliwie i zmaleje. 

W zrozumieniu tego niebezpieczeń- 
stwa rozpoczęła się w Galicyi niebywała 
dotąd, energicznie prowadzona walka 
społeczeństwa polskiego przeciwko rów- 
nemu prawu wyborczemu, a za zabez- 
pieczeniem praw mniejszości. Setki 
wieców polskich oświadczały się w tym 
sensie, broniąc swych praw, w imię hi- 
storycznego, kulturalnego i ekonomicz- 
nego znaczenia polaków w tej Rusi, 
która, sama się Polsce oddawszy, jej 
losy i historyę od wieków dzieliła. 

Dla zabezpieczenia praw polskich, 
mniejszości, które są mniejszościami 
numerycznemi, a nie wartościowemi, 
proponuje się system proporcyonalny, 
polegający na tem, że w jednym okrę- 
gu wyborczym staje dwóch lub nawet 


więcej kandydatów, i że o ich wyborze 
decyduje wzgiędna a nie bezwzględna 
ilość głosów. W ten sposób może być 
wybrany, obok posła, który otrzymał naj- 
większą ilość głosów i drugi poseł zin- 
nego dajmy na to stronnictwa, jeśli 
liczba oddanych na niego głosów nie 
jest znikomą mniejszością. 

Z drugiej strony wre silna agitacya 
wśród Rusinów właśnie za projektem 
rządowym. Organizują się wiece ruskie, 
na których zjadliwie atakuje się La- 
chów, ślą się petycye i adresy, jadą do 
Wiednia deputacye. 

W tej robocie, sekundują im polscy 
socyaliści i, niestety, polscy ludowcy. 

Niebawem walka przeniesie się do 
parlamentu. Mamy nadzieję, że Koło 
Polskie w Wiedniu, nauczone czterdzie- 
stopięcioletniem smutnem doświadcze- 
niem, nie da się wziąść na lep pięk- 
nych frazesów i energicznie wystąpi w 
obronie polskich interesów, w obronie 
wiecznie krzywdzonej Galicyi. 

Na zakończenie notujemy pogłoskę 
podaną przez „N. Fr. Presse*, że przy- 
wódcom klubów: czeskiego i południo- 
wych słowian zakomunikowano żądania 
Koła Polskiego co do reformy wybor- 
czej, które polegają natem, aby połowa 
posłów przyszłego parlamentu wybiera- 
ną była na podstawie powszechnego i 
równego głosowania, wedle liezby lud- 
ności i druga połowa wybieraną byłaby 
przez Sejmy, podług dzisiejszych kury). 
Komu dziś przysługuje prawo bezpośred- 
niego głosowania, ten zachowałby to 
prawo na przyszłość. W gminach gali- 
cyjskich ma być zaprowadzony system 
proporcyonalny; każdy okręg wybierałby 
po dwóch posłów; o wyborze decydo- 
wałaby względna większość, przy udziale 
co najmniej 33 proc. oddanych głosów. 
Również żąda Koło Polskie, aby sprawy 
uniwersytetów, szkół średnich i kwestye 
językowe wydzielono z pod kompetencji 
Rady Państwa a przydzielono Sejmom. 


Sprawy polskie. 


—0)— 
Stan wojenny w Królestwie Polskiem. 


* W Warszawie pomocnik komisarza 
cyrkułu X dokonał rewizyi w mieszka- 
niu p. Maryi Łopuszańskiej, współwła- 
ścicielki biura nauczycielskiego (Wa- 
recka 9). P. Łopuszańską aresztowano 
i odprowadzono do cyrkułu X. 

* W ubiegłą środę komisarz cyrkułu 
XI dokonał rewizyi w mieszkaniu stu- 
dentów uniwersytetu. pp. Edwarda Kir- 
sta i Bogdana ks. Swiatopełk Mirskie- 
go. Skonfiskowano nóż myśliwski i 
sporządzono protokuł. 

Rewizye na prowineyi. W Grój- 
cu aresztowany został obywatel miej- 
scowy, p. Tomasz Nocznicki, który 
uczestniczył w wiecu włościańskim w 
Warszawie. 

W  Lubelskiem aresztowano w dal- 
szym ciągu p. Aleksandru Drożdżyka, 


jpomocnika pisarza gminnego z gmi- 


ny Żółkiewka, włościan ze wsi Krupe 
m. Rudka: Franciszka i Jana: bracii 
Śadłaków i Adama Nowackiego. W osa- 
dzie Izbicy aresztowano 12 osób, w tej 
liczbie konduktora szosowego, p. Stani- 
sława, Kubajewskiego i właściciela skła- 
du aptecznego, p. Jana Zarnowskiego, 
zarządzającego apteką. Rewizyi i are- 
sztowań dokonano przy pomocy wojska. 

W Rypinie (gub. płocka) aresztowano 
d-ra Władysława Cholewińskiego; w 
Dobrzyniu nad Drwęcą, aptekarza Ci- 
szowskiego, których z więzienia płockie- 
go przewieziono do Modlina. Na trzy- 
miesięczne więzienie skazani zostali pp.: 
Przybojewski i Kornacki, nauczyciele z 
Dobrzynia, tudzież pełnomocniecy gmin- 


ni z gm. Sokalewskiej: Kuczmarski 
i Szczepański. Karę odsiadują w aresz- 
cie w Rypinie. 


W Lublinie, po dokonaniu przez po- 
licyę rewizyi, aresztowano i odesłano 
do więzienia pp.: Michała Żytek, Fran- 
ciszka Sawickiego, Antoniego Zytek, 
Jana Burka, i pp: Maryę Wójcik i Ja- 
ninę Boryło. 

W Biłgoraju został aresztowany dr. 
Jan Grzywiński i odwieziony w towa- 
rzystwie dwóch strażników do więzie- 
nia do Janowa, za wygłoszenie mowy 
w czasie manifestacyi na cmentarzu 
kościelnym, po zniesieniu pierwszego 
stanu wojennego. 

Kiedy rozeszła się pogłoska o are- 
sztowaniu p. G., obywatele miasta wy- 
słali deputacyę do prokuratora z prośbą 
o uwolnienie d-ra G. za kaucyą, jaka 
tylko będzie wymagana, ale — bezsku- 
tecznie. 

O godzinie 4-ej po północy d-ra G. 
ze strażnikami i stróżami dostawiono 
do Janowa, ale że tam wszyscy spali 
i warta nie chciała puścić, więc dr. G. 
zziębnięty igłodny do 10-ej zrana musiał 
spacerować po brudnych ulicach mia- 
steczka, zanim go zamknięto w wię- 
zieniu. 

Kara. Redaktor „Kuryera Świątecz- 
nego*, p. Roman Kreczmer za wiersze. 
umieszczoue w Nr. 2-im i 3-im tegoż 
Kuryera skazany został na rb. 500 kary 
przez warszawskiego generał-gubernato- 
ra na mocy § 12 przepisów stanu wo- 
jennego oraz dodatku do $ 23 tomu II 
Zbioru Praw z r. 1882. 

Przywieziono do więzienia radomskie- 
go panią Michałową Bagniewską, żonę 
właściciela dóbr Brześce. 

Z decyzyi p. generał-gubernatora wo- 
jennego majątki p.  Bagniewskiego 
Brześce i Boże z powiatu Kozienickiego 
oddano pod sekwestr rządowy urzędni- 
kowi zarządu dóbr państwa. 


Ruch przedwyborczy 


Na Rusi. 


Dnia 8-go b. m. odbędzie się w Żyto- 
mierzu w sali klubu szlacheckiego ze- 
branie przedstawicieli wszystkich po- 
wiatów wołyńskiej gubernii. Celem te- 
go zebrania ma być ujednostajnienie 
wśród ziemian wołyńskich poglądów na 
stanowisko, jakie należy zająć wobec 
agitacyi skrajnych partyl. Na to zebra- 
nie zapraszają PP.: Włodzimierz hr. Gro- 
cholski; Bazyli Dwernicki, Michał Zu- 


rawski, Filip Kicz. Jan hr. Olizar, Eu- 
geniusz Starczewski i Feliks hr. Czacki. 


W powiecie jampolskim (gub. podol- 
skiej) zaczyna się ożywiony ruch przed- 
wyborczy. Dnia 23 stycznia odbyło się 
w Czerniowcach w domu p. Jełowic- 
kiego polskie zgromadzenie przedwy- 
borcze. Zjechało się na nie z różnych 
stron powiatu 56 osób i po obraniu 
przez aklamacyę na przewodniczącego 
p. I. Mańkowskiego i zaproszeniu do 
pióra p. W. Biesiekierskiego prowadzo- 
no obrady w obecności przedstawiciela 
władzy policyjnej w osobie miejscowe- 
go komisarza policyi. W rozprawach nad 
kwestyą utworzenia powiatowego komi- 
tetu wyborczego zabierali głos vp. J. Mań- 
kowski, Witold Zieliński, Tomasz Mi- 
chałowski i Roman hr. Bniński. Komi- 
tet 


W Królestwie Polskiem. 


== Ruch przedwyborczy w Królestwie 
Polskiem zaczyna się ożywiać. Wladze 
mianowały już przewodniczących komi- 
tetów wyborczych, jako też prezesów zja- 
zdów przedwyborczych i, rzecz godna 


przedwyborczy powiatowy zastał 
wreszcie wybrany. N 


uwagi, powołała na te stanowiska wy- = 


łącznie niemal ża. urzędników. 

Ruszają się też bardzo i prawyborey 
Rosyanie. „Prawdziwy Rosyanin* war- 
szawski p. Ławreckij wzywa wszy:txich 
rodaków, aby się zapisywali na listy wy- 
borcze i starannie śledzili programy 
stronnictw polskich i ich wzajemne sto- 
sunki. Zwłaszcza zwrócić baczną uwagę 
na stosunek partyi polskich do żydów 
rosyjskich i na odwrót. P. Ławreckij 
powiada między innemi, że prasa polska 
nazywa „uczciwymi Rosyanami* człon- 
ków stronnictwa konstytucyjno-temo- 
kratycznego, Rosyan zaś z innych »tronr 
nictw mianuje „prawdziwymi Rosyana- 
mi“, mieszcząc wyraz „prawdziwy“ w cu- 
dzysłowie, przez co chce dać do pozna- 
nia, że uważa ich za chuliganów. 

== Z Siedlec donoszą, że najżywiej się 
krzątają prawyborcy Rosyanie, odbywają 
częste zebrania i mają już upatrzonyc 
kandydatów nie tylko na wyborców, al 
i na posła do Dumy. Z 1,752 prawy 
borców Polaków jest 659, Rosyan 280 _ 
i żydów 818. Sami Rosyanie oczywiście. 
nie mogą nic zrobić, chyba więc liczą, 
że uda się im pociągnąć za sobą część 
żydów. 

= Lubelskie „Gubernskija Wiedomo- 
sti* nawołują też Rosyan do wykorzy- 
stania swych praw wyborczych i tłuma- 
czy im, że „nawet i jeden zbywający 
wyborca ma podczas wyborów na pvsła 
nie obojętne, lecz wielkie znaczenie, 
przeważając na tę lub inną stronnę szalę 
wyborów*. 

= W Warszawie odbywają się w dal- 
szym ciągu cyrkułowe zgromadzenia 
przedwyborcze. W ubiegły czwartek ze- 
brali się w stowarzyszeniu techników 
nieopłacający podatku prawyborcy z kil- 
ku ulic XI cyrkułu. Przewodniczył zpany 
uczony i literat p. Julian Adolf Swięcię, 
cki. Mowy wygłosili: adwokat Krypski, / 
Jan Kucharzewski, oraz dwaj robotnicy: * 


Bielski i Truchlet. Dwaj pierwsi mowey y 


poruszyli pytanie, koganie nakżz” 

bierać do Dumy. Obydwaj twierdzili, że 
do ogólnego porozumienia stronnictw 
wejść nie mogą „zarówno spadkobiercy! 
naszego historycznego veto, jak i ci, cą 
nie wierzą w siły narodu, a tylko w „lo- 
jalnośc*, „pomyślne okoliczności" itd.*. 

„Posłowie nasi — mówił p. Kucha- 
rzewski — muszą mieć głębokie uczucia 
narodowe i głębokie przekonania demo- 
kratyczne. Juź samo to kryteryum od- 
suwa ludzi dawnego systemu, którzy 
odgrywali dawniej wielką rolę, zastygłi 
w ukłonie i w prośbie i może w pe- 
wnych warunkach gotowi byliby wznieść 
okrzyk: „niech żyje władza!“ Tych ludzi 
wybierać nie możemy w obawie, aby nie 
szli na pasku dygnitarzy, w których 
przedpokojach uprawiali politykę bez 
mandatu od społeczeństwa. Lekceważyli 
je zawsze i nigdy nie uznawali równości 
obywatelskiej". 

Obydwie mowy przyjęte były z zapa- 
łem, bardzo się też podobały bardzo ro- 
zumne i ze swadą wygłoszone przemó- 
wienia dwóch wymienionych robotników 

= Z zebrań przedwyborczych na pro- 
wincyi zasługując na uwagę drugie ze” 
branie przedwyborcze w Łomźy w d. + 
bm., na którem byli przeważnie włościa- 
nie, uraz zebranie w Łęczycy w d. € bm. 
Na ostatniem zgromadziło się około 120 
osób z różnych sfer; stanowisko Naro- 
dowej Demokracyi wyjaśniał pierwszy 
raz mowca p. Szymon Nowicki z Borków. 

= W gubernialnym organie urzędo- 
wym w Kaliszu, ogłoszono d. 11 bm. 
listę prawyborców miejskich powiatu 
kaliskiego. Opuszczono w niej nazwisko 
mecenasa Parczewskiego, co wywołało 
liczne reklamacye ze strony osób inte- 
resowanych, współwyborców miasta Ka- 
lisza, w którym mecenas Parczewski jest 
właścicielem nieruchomości. 

Powodem opuszczenia jest zapewne wy- 
toczenie przeciwko nieobecnemu w kraju 
zasłużonemu uczonemu i mecenasowi, 
sprawy, która mogła wyniknąć tylko 
z pomyłki, lub fałszywej denuncyacyi, 
o przestępstwo, mogące pociągnąć za 
sobą pozbawienie praw stanu, które za- 
tem odejmują podsądnym prawa wy- 
borcze. 

Ale mecenas Parczewski podsądnym 
nie jest, raz dlatego, źe nie doręczono 
mu oskarżenia, powtóre dlatego, źe wła- 
dze sądowe, stwierdziwszy snać pomyłkę, 
lub czyjąś złą wolę, postanowiły sprawę 
umożyć. Jest zatem nadzieja, że wsku- 
tek reklamacyi nazwisko mecenasa, któ- 
rego vox populi uważa za pewnego kan- 
dydata na posła, zostanie wniesione na 
listę prawyborców. 


Z życia prowincyi. 
—0— 


Z Podola. 

Kamieniec Podolski, 3 luty 1906 r. 
A Witając z zapałem i gorącemi ży- 
czeniami powodzenia „Dziennik* polski 
na Rusi, rozpoczniemy sprawozdania na- 
sze z Podola od tego, co w ostatnich 
czasach smutnego życia naszego spra- 
wiło największą radość, będącą ponie- 
kąd balsamem kojącym na krwawiące 

się oddawna rany społeczne. 
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Zapowiedź konstytucyi!... 


r. z. zebrały się tłumy na ulicach i w 
pochodzie z rynku starego grodu na no- 
we miasto napełniały przestworza okrzy- 
kami: „niech żyje wolność!“ Nie bra- 
kło toż przemówień ognistych. 

Teatr polski!.. Jakaż to uczta ducho- 
wa, jaka przyjemność miła dla Pola- 
"ków w kraju tutejszym, umiejących 
czuć i myśleć, spragnionych dźwigni 
cywilizacyjnej, tej pożytecznej rozrywki 
umysłowej od lat przeszło czterdziestu! 
Nie więc dziwnego, iż wszędzie bardziej 
inteligentna publiczność miejska nie o0- 
puściła ani jednego przedstawienia, a 
obywatele wiejscy z rodzinami spieszy- 
li tłumnie do miasta z bliższych i dal- 
szych okolic. Starsi z rozrzewnieniem, 
ze łzą w oku wspominają przeszłość przy 

pełnie odmiennych tu warunkach 
stnienie społeczeństwa naszego, młodsi 


- wierzą niezachwianie w pompie 


przyszłość wobec szczęśliwych zmian 

na lepsze w ustroju całego Państwa, a 

tem samem i kresów, co już obecnie 

odczuwamy tutaj z radością, dzięki pe- 

wnym ulgom religijnym, majątkowym, 

językowym, wyborowym i t. p. 
| Przy pierwszej tedy możności, 
| i energiczna ukrainka p. Józefina Bole- 
sławska, widocznie znająca dokładnie 
warunki tutejsze, utworzywszy z arty- 
stów i aktorów Królestwa Polskiego i 
Galicyi trupę polską w liczbie około 
dwudziestu osób, na czele której stanął 
umiejętny małżonek przedsiębiorczyni 
rodem litwin, wychowany w  Galicyi, 
dzielny artysta dramatycznych teatrów 
rządowych warszawskich, —pierwsza po 
cm. mlziestoletniej przerwie  urządzi= 
ła wpowodzeniem * materysłtem - 
uznaniem moralnem na Ukrainie, Wołyniu 
i Podolu w r. z. kilkadziesiąt przedsta- 


wień, mianowicie: w Kijowie 12, w Bia- 


łocerkwi 2, Żytomierzu 11, Berdyczowie 
11, Humaniu 10, Winnicy 9 i Kamień- 
cu Podolskim 12, zatrzymując się nad- 
" to przy powrocie do Warszawy — w Mo 
hylowie nad Dniestrem na kilka wie- 
czoTów. 
"Trudności na każdym kroku było nie- 
' mało. Afisze drukowano wszędzie w ję- 
zykach rosyjskim i polskim na sposób 
warszawski, w naszym zaś grodzie dru- 
karnia Rządu Gubernialnego użyła po 


' raz pierwszy czcionek polskich, prze- 


chowywanych bezczynnie od roku 1863, 
ponieważ od tego czasu niewolno tu by- 


ło nie drukować po polsku, chociaż za 


+ Dniestrem, w sąsiednim Chocimiu w 
È Besarabii, ledwie o wiorst 20 oddalo- 
aym, nie czyniono żadnej w tym wzglę- 
dzie trudności. 

Wędrowna trupa owa, nader sympa- 
tyczna'i pożądana, lubo niezłożona w ca- 
łości z artystów pierwszorzędnych, jak- 
by to się chciało napróżno niektórym 
zanadto wymagającym zoilom naszym, 
nie rachującym się wcale ani z możli- 
wością, ani okolicznościami, składała się 
z następujących osób: panie—Michnow- 
ska, Solska, Bogusińska, Kotwiez, Ma- 
cikskła, Zaleska, Milska, Kotkowska, 
Polkowska, Mirska. i panowie — Böle- 
saagi, Klimontowiez, Bogusiński, Uioł- 
" kvi, Jarszewski, Kuiakowski: Poraj, 
Prosznowski, Rawicz, Stanisławski, Bet- 
cher, Mirski i Różyc. zdjętych fotogra- 
ficznie przez p, Rakowskiego przy bra- 
mie Batorego obok teatru kamieniec- 
kiegu. r: 

W Kamieńcu Podolskim przedstawio- 
no: „Dom otwarty“ Bałuckiego; „Zem- 
sta za mur graniczny“ Fredry; „Wieek 
i Wacek* Przybylskiego: „Słuby pa- 
nieńskie* Fredry; „Leosia* (Książe Ra- 
dziwił Panie Kochanku) Kraszewskiego; 
„Grube ryby* Bałuckiego; „Zaczarowa- 
ne koto“ Rydla; „Mazepa“ Słowackiego: 
„Hajduczek* (Pan Wołodyjowski) Sien- 
kiewicza: „Dla szczęścia* Przybyszew- 
skiego, z dodaniem „Mąż od biedy“ Bli- 
zinskiego: nadto „Wielki człowiek do 
małych interesów* Fredry: na zakoń- 
czenie benefis trupy „Pan Lamazy* Bli- 
zinskiego. Na każdem przedstawieniu 
nie brakło oklasków. kwiatów i ser- 
decznych objawów zadowolenia natło- 
smenych widzów. P. Bolesławski na be- 
ebs własny został obdarzony widoka- 
mi starożytnego Kamieńca z podzięko- 

aniem wierszem, Skreślonem przez 

* mlanke—poetkę: 


„biedy z za mörza wiaca plaszyna, 
To końca zimy nielybny znak: 
Noze artystów polskich Druzyna 
Wiosnę zwiastuje jako ten ptal? 


4 


Zaczarowane koło” nadziei, 
Jak „Dom otwarty” stanęło wraz: 
Może już konice mrożnych zawiei. 
Zastoju lodów pęka juz głaz! 

Przyjmeie artyści dziś dziękczynienie 

Ze szczerych, ciepłych. serdecznych słów: 

Po latach wielu na naszej scenie 

Pierwsi—po polsku graliście znów*| 
Kamieniec 1905 1. Janina Gróska. 

5 


Hrzytem otrzymał p. Bolesławski mię- 
dzy, innemi „upominek“, na podstawie 
tófrgo wyryto taki napis wymowny: 
„iWdzięczni Podolacy— Wskrzesicielo- 
wi teatru polskiego w Kamieńcu 1905 r.“ 

Na pożegnalneni zaś przedstawieniu 
każdy z artystów i artystek dostał w 
sece Z napisem swego nazwisku duży 
braz fotograficzny. z widokami waż- 
niejszych zabytków Kamieńca. Spo- 
itrzyamy tam w liczbie innych: herb 
unięsstowy z napisem „1905 r. od Po- 
olan“ ogólny, dziwnie malowniczy 
jdhk Kamieńca teraźniejszy i dawniej- 
zy; plan tegoż grodu: cztery pozostałe 
pseioły, bramy. bramki, baszty. mòs- 
n minaret katedralny. tablice pamiąt- 
awe w murach, Zamek Kamieniecki, 
ódło pod nim, urwiste skały, prasta- 
e mury, wyjęte z nich kule i t. p. 

W antraktach grywała na dętych in- 
trumentach melodye polskie ochotni- 
za straż ogniowa, czyniącu na tem po- 
1 coraz Większe postępy: wśród pu- 
liczności zaś wciąż kursowała bardzo 
niła i na czasie pawiątka, zachowana 
oskonale przez p. Michała Grejma, 
manego fotografa, drukarza i zbieracza 
zabytków przeszłości — afisz polski z r. 
55, z wezwaniem do ofiar dyrektora 
iekarskiegu na budowę właśnie tego 
suinego teatru. w którym grała obecnie 
0 przerwie kilkudziesięcioletniej polska 
+ trupa p. Bolesławskiej. 
< Widocznie odezwa owa odniosła pożą- 
iany skutek, kiedy po rozebraniu sta- 


Nazajutrz 
/ po manifeście z d. 17 (30) października 


rzutkó 


nych, a po śmierci niebawem Piekar- 
skiego objął zarząd sceną polską znany 
powieściopisarz ś. p. Jaksa Bykowski 
wspierany materyalnie również przez 
obywateli miejskich i wiejskieh, osobli- 
wie zaś przez ówczesnego hajrego mar- 
szałka podolskiego s. p. Aleksandra Sa- 
dowskiego , w szerokich kołach znane- 
go działacza społecznego. 
EPR. 


Z prasy polskiej. 


Na wiecu przedwyborczym 1 okręgu 


m. Warszawy znany publicysta p. W. 
Studnicki przemawiał w obronie tezy, że 
Królestwo Polskie powinno wybrać do 
Dumy nie tylko.posłów chrześcian, lecz 
także posłów żydów. 
Obecnie p. W. Studnieki pomieścił 
w „Gazecie Polskiej“ bliższe rozwinięcie 
tej tezy. P. Studnicki pisze: 
Zydzi stanowią 18%/, mieszkańców 
rólestwa, po za Królestwem, na Litwie 
1 Rusi, gdzie posiadamy bardzo donio- 
słe interesy i siły peważne, współistnie- 
jemy z Żydami. Kompromis z nimi 


w tamtych stronach jest dla nas konie- 


cznym z całego szeregu względów. 


Zaostrzenie się stosunków polsko-ży- 
dowskieh w Królestwie uznać należy za 


szkodliwe nie dla samego Królestwa, 
odbić się ono będzie musiało na zao- 


dencya ich przyjmie kierunek odmienny. 


Jeżeli nie poślemy choć jednego lub 
dwóch posłów Zydów z Królestwa, wów- 
czas posłowie Zydzi rosyjscy będą uwa- 
żani i siebie uważać będą zu przedsta- 
wicieli Zydów polskich. ca stwarza nowy 
czynnik wrogiego uam wpływu na na- 


szych Zydów. 


Ludzie tacy mogą oddać nam olbrzy- 
mią usługę w izbie poselskiej. Pamiętać 
trzeba, źe naszą dążność do odrębności 
będą zwalczali przeciwnicy nasi róźnemi 
sposobami, — będą oni próbowali oprzeć 


się na Żydach. Przykłady historyczne 


to stwierdzają. W 1848 r. gdy Poznań- 
skie otrzymać miało odrębność prawno- 
państwową, petycye Niemców i Zydów 
jedności 
z Niemcami, były czynnikiem dla nas 
Na początku ery kon- 
stytucyjnej w Galicyi centraliści austryac- 
cy chcieli się oprzeć na Zydach galicyj- 


poznańskich o zachowanie 


nieprzyjaznym. 


skich dla przeciwdziałania dążeniom do 
odrębności Galicyi. Powstał naówczas 
związek żydowski Schomer-lzrael, ślepe 
narzędzie w rękach Wiednia. Ale Galicya 
posiadała wtedy męźów stanu, którzy 
trafili wywołać prąd polski wśród Zy- 
ów. Jeden z sześciu mandatów sej- 
mowych Lwowa oddany został Goldman- 


uówi, -putryocie polskiemu,  wypróbowa-, 
nemu w 1863 r. Nie odtrącano tych 


Zydów, którzy chcieli i pragnęli pravo- 
wać z nami dla Kraju, dla wspólnego 
dobra. W ciągu wielu lat Przemyśl 
obierał jako posła Kolischera Zydą 
FSC. znakomitego znawcę 
spraw taryfowych. 
się. Przemyśl raz wybrał tylko dra Ko- 
lischera a raz dr Lewicki wyszedł posłem 
przeciw dr Kolischerowi. Przyp. Red.) 

W izbie poselskiej w Petersburgu 
przeciwnicy odrębności Królestwa wy- 
suną argument, już wysłuchany na 
zjeździe polsko-rosyjskim w Moskwie: 
„w Królestwie nie mieszkają sami tyl- 
ko Polacy lecz i Żydzi. Przy odrębno- 
ści wy będziecie ich uciskali*. 

Argument ten jest nieszczery, gdyż 
wysuwają go przedewszystkiem ci, co 
nie chcą dać wolnego wstępu Żydom do 
Rosyi, a wstydząc się dzisiaj wypowie- 
dzieć tego na głos, ubierają swe dążno- 
ści centralistyczne i rusyfikują w pła- 
szczyk humanitaryzmu i postępu. 

Gdy będziemy mieli wśród naszej re- 
prezentacyi Zydów polskich, zdemasku- 
jemy łatwiej dążenia tych przeciwni- 
ków naszych, ukażemy je w całej na- 
gości. 

Uznając wagę wybrania Żydów w na- 
szym kraju, proponujemy, by Warsza- 
wa i Łódź wybrały po jednym Żydzie- 
Polaku, stojącym na gruncie naszej ra- 
cyi stanu. 

Pogląd ten p. Studnickiego w któ- 
rym jest wiele trafnych uwag obok na- 
iwnej ideologii spotkał się z cietą odpra- 
wą ze strony redakcyi „Gazety Pol- 
skiej. 

I my równie jak „Gazeta Polska“ w 
zasadzie zgadzamy się na wniosek p. 
Studn. że byłoby pożądane, żeby w 
liczbie posłów z Królestwa był także 
Żyd lub Żydzi. 

Nie podzielamy tylko jego motywów. 

A nie podzielamy na podstawie rozu- 
mowania, które „Gazeta Polska* ujęła 
w następujątych trafnych uwagach: 

„Nie wydaje nam się mianowicie, że- 
by tu mógł grać poważną rolę wzgląd 
na jakieś straty czy korzyści. Sądzimy 
po prostu, że słuszność tego wymaga, 
żeby Żydzi, którzy stanowią poważny 
procent ludności naszego kraju, mieli 
swoją reprezentacyę. l nie wątpimy, 
że mieliby ją, gdyby odrazu okazali 
chęć wzięcia udziału w wyborach. Przy 
dzisiejszej ordynacyi Żyd poseł w Kró- 
lestwie mógłby być wybrany, zdaje się, 


zawsze tyłko przy udziale głosów 
chrześcian. Lecz niezawodnie byłby 


wybrany, właśnie w imię słuszności. 
Wobec tego jednak, że Zydzi zachowu- 
ją dotychczas postawę niezdecydowaną, 
ani oni z nikim, ani nikt z nimi nie 
porozumiewał się w tej sprawie. 

O „straszeniu Żydami można mówić 
tylko w tem chyba znaczeniu, że, gdy- 
by ehrześcianie wcale do urn wybor- 
czych nie stanęli, mogliby jednak w 
ostatniej chwili stanąć Zydzi i powybie- 
rać wtedy choćby małą ilością głosów 
samych Żydów. Tak też to rozumieli 
ci, którzy „straszyli Zydami*. Kiedy 
jednak ludność połska staje do wybo- 
rów. to znowu niema zasady, żeby o- 
bierała Zydów wbrew ich chęci i bez 
żadnego z ich strony kroku do porozu- 
mienia wzajemnego z grupami poli- 


rego gmachu obywatelskiego na bniwa- 
rze, gdzie dawano wtedy przedstawic- 
nia, teatr nowy został szybko zbudowa- 
ny w pośród starych murów fortecz- 


strzeniu się stosunków polsko-żydowskich 
t|w tamtych ziemiach. 

Wprawdzie Żydzi litewscy podczas o- 
statnich lat 40-tu oddalili się bardzo od 
połskości, ale nie wyłącza to jeszcze mo- 
żliwości, że w następnem 40-leciu ten- 


(P. Studnicki myłlt 


tycznemi polskiemi w sprawie posłów. 

Sądzimy też, że jeśli nie będzie z 
Krolestwa wybrany ani jeden Zyd, bę- 
dzie to raczej winą Zydów, niż naszą. 
Będzie to następstwo ieh postawy, a 
nie naszych uprzedzeń. 

Jeszcze zresztą jest czas do takiego 
porozumienia, i choć nie wydaje nam 
się prawdopodobnem, żeby mogła wy- 
brać posła-Zyda Warszawa, bardzo chęt- 
nie widzielibyśmy to, żeby wyszedł on 
np. z gubernii piotrkowskiej, gdzie 
zresztą nie brak wśród Zydów odpo- 
wiednich i wybitnych kandydatów“, 


Z prasy rosyjskiej. 


Petersburskie gazety donoszą, czy- 
tamy w Ruskich Wiedomostiach, że pro- 
jekt tymczasowej ustawy o zebraniach 
został jednomyślnie przyjęty przez Radę 
Raństwa. Wszelkie uwagi. poczynione 
przez prasę z powodu poszczególnych 
punktów ustawy, po jej wyjściu z Rady 
Ministrów, zostały odrzucone. 

„Ruś“ z tego powodu zaznacza, że w 
ten sposób została przyjęta zasada znacz- 
nie gorsza od przedkonstytucyjnej usta- 
wy z d. 12 października. 

Prawo z d. 11 grudnia obok innych 
postanowień pozwala rosyjskićj ludno- 
ści w (Chełmskiem wybrać od siebie 
jednego przedstawiciela do Dumy. Ustęp- 
stwo to, jak zaznaczają „Ruskija Wiedo- 
mosti“, uczynione prawdziwemu rosyj- 
skiemu* kierumkowi pobudziło stromni- 
ków tegoż do nowych żądań w tym 
samym sensie.” Jak“ należało” się spo- 
dziewać najpierw chęć posiadania swego 
przedstawiciela wbyranego osobno od 
reszty ludności wyrazili rosyjscy War- 
szawiacy. Niebawem z podobnem żąda- 
uiem wystąpili i rosyjscy mieszkańcy 
prowineyi nadbaltyckich. 

Nie ulega wątpliwości, pisze gazeta, 
że przywilej ustanowiony dla t. z. 
„rdzennej* ludności, z ujmą dla tnbyl- 
ców kresów państwa, będzie tam pod- 
nietą do niesnasek i niezadowolenia, co 
nie jest pożądanem bez względu na 
jakikolwiek pogląd polityczny. Tem- 
bardziej jest to dziwnem, że z podobne- 
mi żądaniami występują ludzie, podno- 
szący sztandar manifestu 17 paździer- 
nika. 

P. Mienszikow nadrukował w gazecie 
„Nowoje Wremia* artykuł składający 
slę do projektu obdarzenia włościan zie- 
mią narachunek właścicieli ziemskich. 

Za to p. Suworin bardzo się rozgnie- 
wał na swego kamrata: 

„A więc dzielmy wszystko, woła pan 
Suworin, dzielmy ziemię, domy, fabry- 
ki, zakłady przemysłowe, pieniądze. Z 
prawdziwą przyjemnością zgodzę się na 
to i wiem, że na to równieź zgodzi się 
i p. Mienszykow*. 

Ma się rozumieć, że się zgodzą, nad- 
mieniają nie bez ironii „„Nowosti*, i oby- 
dwa za najszczęśliwszych siebie poczy- 
tują Również i p. p. Skakowski i Sto- 
łypin, koszule zdejmą z siebie byleby 


pieniędzy. 


KRONIKA. 
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— Zebranie- przedstawicieli rodziców 
uczni drugiego gimnazjum w Kijowie. 
Na pozawczorajszem zebraniu przedsťa~- 
wicieli rodziców uczni drugiego gimna- 
zyum p. Józet Rawski wniósł projekt 
poszczególnych zebrań dla każdej klasy 
z osobna w celu omówienia kwestyi 
szkolnych. Znaczną większością głosów 
zgodzono się na te i zebrania będą się 
odbywać w lokalu szkolnym: 10-go lu- 
tego o 12-ej godzinie rodziców uczni 
I-ej klasy I od., Il-ej klasy il od., [l-ej 
klasy I od., IV-ej klasy II od. 

14go lutego Iil-ej klasy I od. 

19-go lutego Ill-ej klasy II od., V-ej 
klasy II od., Vl-ej klasy I od. i Vll-ej 
klasy I od. 

17-go lutego IV-ej klasy I oddział 

26-go lutego V-ej klasy I oddział. 

Ze względu na doniosłe znaczenie. a-- 
kie takie zebrania mogą mieć na wjy 
chowanie młodzieży szkolnej, uprasza- 
my wszystkich zainteresowanych pofa- 
tygować się do gimnazyum w nazna- 
czoną wyżej godzinę. 

— Warszawscy miłośnicy pod kierun- 
kiem artystycznym p. M. Kotowskiego 
już zjechali du Kijowa i dziś rozpoczy- 
nają szereg przedstawićń w Klubie Pol- 
skim. 

Na pierwszy ogień idą trzy jedno- 
aktówki, a mianowicie: komedya mie- 
szezańska „Gniazdko* S. Kiedrzyńskiego, 
„Dzieciaki“ Świderskiego i „Fatalista“ 
Jaroszyńskiego. 

„Uniazdkiem* Warszawa interesowała 
się niezmiernie, gdyż tak samo sztuka 
jak i gra miłośników zadawalniały naj- 
wybredniejsze wymagania. 

Jutro daną będzie 
Bjórnsena, —sztuka, która robiła i robi 
kasę przez dwa sezony. | | 

Znaczna część biletów Już rozsprzeda- 
na na wszystkie cztery przedstawienia. 

— Areszt. W domu pod Nr. 77-ym 
przy ulicy Włodzimierskiej, został are- 
sztowany student kijowskiej politechni- 
ki Szummer, w którego mieszkaniu po- 
licya znalazła rewolwer z nabojami. 

— Nowomianowany kijowski polic- 
majster p. P. Gukowskij przedsta- 
wiał się wczoraj p. naezelnikowi kraju 
generał-lejtenantowi  Suchomlinowowi. 

— Cyrkularz o prasie. Główny za- 
rząd spraw prasowych zawiadamia cyr- 
kularzem z dnia 23-go Stycznia kijow- 
skiego gubernatora, dla odpowiednich 
rozporządzeń, że według określenia Izb 
sądowych, petersburskiej i moskiewskiej 
powstrzymeno aż do sądowego wyroku 
wydawnictwo następnych czasopism: 
w Petersburgu dzienników: „Swobodno- 
je Słowo, „Ruskaja Gazeta“, „Syn 
Otieczestwa“, „Nowaja Žiźń“. „Swobod- 
nyj Narod“. „Naczało“, „Siewiernyj Go- 
łos*, „Nabat“, „Naszi Dni“, „Kaboczij 
Gołos*. „Buriewiestnik“, „Narodnaja 
Swoboda“, „Nasz Gołos*, „Obnowlenna- 
ja Rosija* „Mołodaja Rosija*, „„Jewrej- 
skij Raboczij*, „Radikał* w żydowskim 
żargonie“, „Der Frajnd*; w estońskim 
jezyku“, „Eddasi* (Wpieriod) i pisma: 
„Diatieł*, „Swoboda“, „Signał”. „Zri- 


tylko więcej pieniędzy, przedewszystkiem. 


„Rękawiczkać 


tiel“, „Pajac“, „Kniżka za 
i „mamia“. 

— W Moskwie—dzienników: „Borba“, 
„Wpieriod* i „„Wieczerniaja Poczta“. 
Oprócz tego zaaresztowano pojedyncze 
numery wychodzących w Petersburgu 
satyrycznych i humorystycznych pism: 
„Zabijaka*, „Zurnał*, Zritiel* „Zierka- 


Kniżkoj“ 


łoś, „Dięwiatyj Wał* — pierwsze nu- 
mery, „Zurnał* — I i 2 NN. „Burie- 
łom“ — 2 N., „Striełyć — 9 N. i nuw 


mery pism ogólnego charakteru: „Kre- 
stijanin i Raboczij* — grudniowy nu- 
mer i „Raboczaja Niediela* — 1 numer. 
Kijowski gubernator zawiadamiając o 
tem naczelników policyi, wydał im roz- 
porządzenia o natychmiastowe usunięcie 
ze sprzedaży wymienionych wydawnictw 
1 czuwania, aby się takowe w przyszło- 
ści nie pojawiały. 

— Przedstawienia dla żołnierzy. Wczo- 
raj-w miejskim teatrze dane było ran- 
ne przedstawienie dla żołnierzy. Wy- 
stawiono operę „Ziźń za Caria“. 

— Słuchy. Według pogłosek, już w 
najbliższej przyszłości, ma być zniesiony 
w Kijowie stan wojenny. 

— Nowe wydawnictwo. Właściciel 
drukarni p. Girycz otrzymał pozwolenie 
na wydawanie tygodnika p. t. „Kijew- 
skij llustrowannyj Zurnał*. 

— Walka ną Łukjanówce. Na Łukja- 
nówce odbywa się walka przedwybór- 
cza, w której przeciw panu Czokołowo- 
wi i jego partyi występują żywioły młod 
sze i inteligentniejsze. Wśród wybor- 
ców do Rady miejskiej już oddawna da- 
je się zauważyć pewne niezadowolenie 
ze starych przedstawicieli. Cały szereg 
spraw wymagających załatwienia, do- 
tychczas został nietknięty i jak głosi 
fama nie bez udziału radnych dotych- 
czasowych. 

— Kradzieże. Przedwczoraj okradzio- 
no mieszkanie Berty Makowskiej. znaj- 


dujące się przy ulicy Szczekawiekiej 
Nr. 19. Złodzieje zabrali rzeczy warto- 


ści 525 rubli. 

W nocy na 6-go lutego z obejścia 
łukianowskiego składu drew, B. Szwarz- 
mana wyprowadzono 2 konie wartości 
250 rubli. 

— Bezczelny złodziej. 5-go lutego, o 
godzinie 6-ej wieczorem przy pomniku 
nr. Bobryńskiego jakiś nieznajomy pa- 
sażer, umawiał dorożkarza Bugaja (Nr. 
1331) aby go zawiózł do kadeckiego 
lasku. |I)orożkarz zgodził się na propo- 
zycyę i zawiózł go na miejsce. Tu pa- 
sażer wyskoczywszy z sanek, tak silnie 
uderzył w bok Bugaja, że go aż prze- 
wrócił na ziemię, sam skoczył z powro- 
tem do sanek i umknął. 

— Wysłanie z Kijowa. Z rozporzą- 
dzenia naczelnika kraju wysłano z mia- 
sta i z powiatu kijowskiego 13 chuliga- 
nów na czas trwania stanu wojennego. 
Policya podała prośbę o wysłanie jesz- 
cze drugiej partyi, w liczbie 64-ch. 

— Pod kołami tramwaju. Wczoraj 
w południe na rogu ulic: W. Wasil- 
kowskiej i Laboratornej wpadł pod ko- 
ła tramwaju przechodzący właśnie przez 
tor robotnik Paweł Białozorów. Robot- 
nika ciągnęły koła przez kilka sążni, I 
gdy go wreszcie wyciągnięto z pod wa- 
gomm. okazało się, że jest bardzo cięż- 
ko rannym. Wezwany lekarz” f'ógoto- 
wia  skonstatował u poszkodowanego 
kiika pęknięć czaszki. Po pierwszym 
opatrunku chorego odwieziono do szpi- 
inla -Aleksandrewskiego. Sian  B. jest 
bardzo zły. 

— Pożary. Przedwczoraj w mieszka- 
niu Michała Skryszewa (przy ul. Naber. 
Łybedzkiej Nr. 19) powstał pożar, stłu 
miony natychmiast przez łybedzki od- 
dział straży ogniowej. 

— Niewielkie pozary miały miejsce 
przy ul: Proreznej Nr. 7 i Mar. Błago- 
wieszczeńskicj Nr. 110. W obydwóch 
wypadkach ogień został ugaszony przez 
miejskie oddziały straży ogniowej. 


Ld e 
Z sali sądowej. 
zaj 

Wczoraj, dnia 6 lutego, Departament 
karny Izby Sądowej Kijowskiej, z udzia- 
łem przedstawicieli stanów, rozpatrywał, 
głośną, w swoim czasie, w Kijowie, spra- 
wę, byłego rewirowego Podolskiego cyr- 
kułu Platona Dubilera, oskarżonego o 
znęcanie się nad aresztowanym przed- 
siębiorcą budowlanym p. Fursowym. 
Przy pierwszem sądzeniu, 30 Maja ubie- 
głego roku, jak wiadomo, Dubiłer był 
uniewinniony: na skutek protestu kas- 
sacyjnego prokuratora. Senat wyrok unie- 
ważnił, i przesłał sprawę do lzby, dla 
ponownego jej rozpatrzenia. 

Szczegółowe sprawozdanie z tej, mo- 
cno interesującej opinię publiczną, spra- 
wy, damy: jutro, Bohusz. 


Telegramy 


od własnych korespondentów. 
Socyaliści wtargnęli z rewolwerami 
na zgromadzenie przedwyborcze w 
Warszawie. 


Warszawa, dnia 6 lutego. (Tele- 
gram własny Dzien. Kij.).  Wezo- 
raj odbyło się w sali Resursy Oby- 
watelskiej zebranie przedwyborcze 
„Spólni:” 

W czasie rozpraw wtaręnęło na 
salę trzydziestu socyalistów, uzbro- 


jonych w rewolwery, przeważnie 


żydów i poczęli strzelać w sali. 

Powstał zamęt nie do opisania. 
Socyalistów siłą wyrzucono za drzwi. 

W czasie walki socyaliści ranili 
sześć osób z pośród zebranej na 
wiecu publiczności. 

Wśród rannych znajduje się po- 
wszechnie powazany Dyrektor Mu- 
zenm Przemysłu i Handlu Józef 
Leski. 

Pomimo tych scen zebranie od- 
bywało się dalej. 

Wypadki te wywołały ogromne 
wrażenie w mieście. 


wolenie, że tym razem gwałt zo- 


stał siłą odparty i że zgromadzenie 
nie zostało zerwane. 


Od Agency! Petersburskiej. 


Wybory. 
Warszawa, 6 lutego. — Listy wybor- 
ców zamierzają skończyć w połowie 
marca. 


Główny naczelnik kraju pozwolił, aby 
dodatkowe listy wyborcze przedstawia- 
ne były w językach rosyjskim i pol- 
skim. 

Warszawa, 6 lutego. — W klubie o- 
bywatelskim odbyło się przedwyborcze 
zebranie 1000 wyborców. W czasie 
rozpraw do sali wtargnęło 30 socyali- 
stów. Rozpoczęła się bójka, burzenie 
lokalu i wystrzały rewolwerowe. Posie- 
dzen.e przerwano. 


Postanawienie rady ministrów. 

Petersburg, 6 lutego. — „Nowoje 
Wremia* donosi, że rada ministrów po- 
stanowiła pośpieszyć z opracowbniem 
praw dotyczących swobód,  zapowie- 
dzianych w manifeście z d. 17-go paź- 
dziernika.  Przedewszystkiem bedzie 
rozstrzygane prawo o nietykalności oso- 
bistej i mieszkania. Wogóle, jest za 
miar powołać do życia nowe prawo przed 
zwołaniem Dumy Państwowej. 

Petersburg, 5 lutego (A. P.) — Z ra- 
cyi aresztowań wczorajszych w hotelu 
„Ermitage*, „Nowoje Wremia* dodaje: 
„wszyscy aresztowani należą do partyi 
anarchistów, przygotowujących szereg 
zamachów. Dotychczas zaaresztowano 
20 ludzi. Areszty trwają w dalszym 
ciągu." 

Petersburg, 6 lutego. Z powodu zna- 
cznego dopływu kredytowych biletów 
do kas banku, ten ostatni znowu wy- 
cofał z obiegu 25 milionów rubli kre- 
dytowych biletów. 

Mitawa, 6 lutego. Dowódca ruchome- 
go oddziału, generał Wendt, z powodu 
ciągłych napadów uzbrojonych ludzi o- 
głosił, że czyni odpowiedzialną ludność 
całej gminy i że zmusi tę ostatnią do 


wydania winowajców, którzy nie mogą 


być nieznani mieszkańcom. Gdyby lud- 
ność nie chciała wydać winnych, obcią- 


ży całą gminę karami obliczonemi na 


tysiące rubli. W razie niewypłacalności 


los rozstrzygnie, kto z mieszkańców ma 
być pozbawiony majątku dla pokrycia 


ze sprzedaży wysokości 
kary. 

Kaniów, 6 lutego. Zamknięto miej- 
ską bibliotekę, która istniała przeszło 
30 lat. Bibliotekarz i 
sztowani. 

Powitanie nowego prezydenta. 

Paryż, 5 lutego. Loubet w mowie, 
skierowanej do prezydenta Falliere'a, 
w pałacu Elizejskim, zaznaczył, że sym- 
patya, którą on posiada, i współdziała 
nie ze strony wszystkich dobrych oby- 
wateli, zapewnią powodzenie jego pre- 
zydenturze dla dobra republiki i kraju. 
Następnie Loubet życzy Francyi powo- 
dzenia, zachowania  pierwszorzędnego 
stanowiska i osobistego szczęścia Fallie- 
reowi i e że on na początku swej 
pieezydentwwskiej działalnościdoświadezył 
dużo przykrych chwil, kiedy zwoływał 
parlament dla przywrócenia spokoju, 
pojednania i zgody dobrych obywateli, 
dla pracy w sprawie rozwoju socyalno- 
postępowych  instytucyi i podtrzymania 
t wzmocnienia sympatyi, którą repu- 
blika wszędzie sobie zdobyła. Najwa- 
żniejszym zadaniem obeenie jest pole- 
pszenie przy poparciu parlamentu, losu 
poniżonych i znieważonych. Przyjazne 
stosunki Francyi z innymi narodami, 
przy poparciu parlamentn i rządu, mo- 
głyby się ustalić, które coprawda i obe- 
cnie zapewniają na przyszłość spokój 
i zachowanie narodowego honoru. Fal- 
liere odpowiedział, że bardzo jest wzru- 
szony przyjęciem, jakiego doznał, i że 
wchodzi do pałacu Elizejskiego, aby 
wypełnić powinność swoją; postara się 
zawsze działać tak jak Loubet i zawsze 
będzie oddany Francyi i republice. 

W końcu prosił parlament okazać mu 
zauiamie i współczucie. Rouvier dorę- 
czył Falliereowi prośbę gabinetu o dy- 


ustanowionej 


misyę. 
Falliere prosił gabinet pozostać na 
stanowisku. Pierwszy kanęcierz „Orde- 


ru legii honorowej* przybył do pałacu 
Elizejskiego, aby wręczyć prezydentowi 
wielki łańcuch orderu i ogłosić mistrzem 
tegoż. 

Paryż, 5 lutego. Tłum witał Fajllie- 
res'a jadącego z pałacu Luksemburskie- 
go do Elizejskiego. Rozlegały się o- 
krzyki, wiwaty, powiewano chustkami. 
Przy domu Inwalidów powitano prezy- 
denta salwami. Przy wjeździe do pa- 
łacu Blizejskięsgą batalion piechoty sa- 
lutowął prezydenta. były prezydent 
Loubet spotkał Fallićres'a na ganku i 
poprowądził go do sałi poselskiej, gdzie 
byli zebrani prezydent senatu Dubeau, 
prezydent Izby Dumeres, ministrowie, 
członkowie biur obu Izb, oficerowie i 
urzędnicy wojskowej i cywilnej świty 
prezydenta. Loubet i Fallićres przywi- 
tali się uściśnięciem dłoni. Loubet o- 
prowadził Fal. po pałacu, poczem obaj 
z Rouviertem pojechali do nowego 
mieszkania Loubet'a przy ul. Dante. 

Tłam witał prezydentów okrzykami: 
„Niech żyje Fallićres, niech żyje Loubet“. 

Kopenhaga. 5 lutego. — Cesarz Wil- 
helm o godz. 6-cj wieczorem odjechał 
na pancerniku „Preussen*. Poprzednio 
cesarz rozmawiał 7 prezesem francus- 
kiej deputacyi baronem Dekoursel'em. 

Kopenhaga. 6 lutego. — Cesarz Wil- 
helm naznaczył króla Frederyka hono- 
rowym admirałem marynarki uiemiec- 
kiej. Ten ostatni obdarzył cesarza ho- 
norowemi znakami orderu „Danebrog*, 
(Ag. Rutzan*). 


Przedwyborcze zgromadzenie na Woły- 
niu. 

Zasław, 6 iutego. (Tel. własny Dz. 
Kij. Dziś odbyło się nieliczne przed- 
wyborcze zgromadzenie, wybrano 6 de- 
legatów na zebranie gubernialne przed- 
wyborcze w Żytomierzu odbyć się mā- 
jące, w tej liczbie dwu Rosyan i czte- 


rech Polaków. 
Rozruchy w więzieniu. 
Zasław, 6 lutego. (Tel. własny Dz. 
Kij.) Dziś w więzieniu zasławskim 
wszczęły się rozruchy, ukrócone bez 


Dzisiejsze pisma wyrażają zado-| wojska, dzięki przytomności sprawnika. 


członkowie are- 


Mały zatarg. 

Londyn, 6 lutego. Gazeta „Daily Te- 
legraph* opublikowała depeszę z Tokio, 
która donosi, że w Pekinie na posiedze- 
niu rosyjskich i chińskich upełnomoc- 
nionych, ci ostatni zaprotestowali prze- 
ciw rozpoczęciu przez Rosyę robót gór- 
niczych w północnej części Mandżuryi do 
zakończenia układów. Poseł rosyjski 
przedstawił zawartą z rządem lokalnym 
umowę, która daje prawo Rosyi rozpo- 
cząć roboty w okolicach Giryna i w kraju 
Nadamurskim. Pełnomocnicy chińscy 
odpowiedzieli, że ci urzędnicy dawno już 
zostali odwołani ze swych posad, a umo- 
wa traci swe znaczenie. Poseł rosyjski 
zaznaczył, że roboty będą się kontyno- 
wać, ponieważ umowa nie straciła swo- 


jej wartości. 


Jokohama. 6 lutego. Na angielskim 
krążowniku „Diadem* przyjechał książę 
Konnautski, który odda mikadowi order 
„Podwiązki“. 

Konstantynopol, 6 lutego. Ali-basza, 
dowódca wojska w Koczanie, za nieli- 
tościwe obejście się, został pozbawiony 
swego urzędu i odesłany du Usbiubu. 

Kutno, 6 lutego. Odbyło się pierwsze 
przedwyborcze zgromadzenie wyborców 
powiatowych. 

Maryinsk (Tomsk. gub.) 6 lutego. 
6 osób, u których znaleziono drukarnię, 
zostali zamknięci w więzieniu. 

Napad zbójecki 

Mitawa, 5 lutego. — O g. 7 wie- 
czorem urządzone zbrojny napad na 
probostwo w Doblentz, gdzie był pastor 
Zeber z żoną. 

Grożąc rewolwerami, napastnicy za- 
Żądali pieniędzy, zebranych na budowe 
dzwonnicy. - 

Zabrawszy 200 rb. gotówki i trochę 
drogueenności chcieli juź odejść, gdy 
nadbiegli mieszkańcy sąsiedniego mia- 
steczka. Rozpoczęła się strzelanina. 
Korzystając wszakże z ciemności ban- 
dyci umknęli. 

Pogrzeb króla Chrystiana. 

Boskiołod, 4 lutego. Dziś o g. 
1 i pół po południu, na pogrzeb króla 
Chrystiana, z Kopenhagi przyjechali: 
król duński, cesarz Walhelm i reszta 
członków rodziny królewskiej, 

Przybyli udali się do katedry, gdzie 
zebrali się już ministrowie, ciało dyplo- 
matyczne, deputaci z Reichstagu, oraz 
deputacye wojskowe. 

Obok trumny dyźurowano. 

Pochód Ich Wysokości zatrzymał się 
przy trumnie. 

Król z cesarzem stanęli z prawej, 
król grecki z lewej strony. Po ka- 
zaniu biskupa, 8 oficerów przeniosło, 
przy dźwiękach chóru, trumnę do ka- 
plicy. Tu kaznodzieja Paulli wygłosił 
krótką przemowę i spełnił obrzęd po- 
grzebu, w czasie którego dano 3 salwy. 
ich Wysokości powróciły do Kopen- 
hagi. 

Jarosław, 5 lutego. — Układanie list 
wyborczych w gubernii jest na ukoń- 
czeniu. 

Charków, 5 lutego —Przy współdziale 
ministeryam komunikacyi, przy stacyi 
Aleksandrowsk Kursko-Chark.-Sew. dr. 
żel.. nabywa się kawał ziemi, w celu 
urządzenia na nim kolonii dla robotni- 
ków i majstrów kolejowych. 

Sewastopol, 5 lutego. Proces „Potem- 
kina“ ukończony. 

Wejenne-marski 


sąd 


lużnego. poddać karze dyscyplinarnej, 
Skazanym na śmierć przez powieszenie 
Zaułożnemu, Łucajewu i  Martjanowi 
zamienić, stosownie do Manifestu z 21 
października zamienić na 15-letnią ka- 
torgę. 

Wysłać do ciężkich robót: Gusia na 

20 lat, Zadoroźnaho na 7 lat i Kassugi- 
na 12 lat. 
, Zamknąć w więzieniu 8 ludzi na 2 1. 
123 urzędników na rok: w morskim 
więzieniu 1 człowieka na 3 miesią- 
ce. Uniewinnić: jednego konduktora 
i 24 majtków. 

Sąd stara się o uwolnienie od kary 
podsędnego Chocenko, który stracił no- 
gę na „Oczakowie* i o skróceniu do 
połowy czasu więzienia dla reszty pod- 
sędnych. 

Jałta, 5 lutego. —Drukarnia Wachtina 
została opanowana przez grupę ludzi, 
drukujących proklamarye. 

Zjawiła się policya. Napastnikom u- 
i się umknąć z wyjątkiem jednego 

KO. 

W czasie pogoni został raniony do- 
roźkarz. 

Belgrad, + lutego— Były prezes mini- 
strów Władan (eorgiewicz w mowie 
obronnej zaznaczył, że przyczyną wszys- 
kich niepowodzeń Serbii, począwszy od 
chwili oswobodzenia takowej, a zwłasz- 
cza w przeciągu ostatnich Ti 20, jest 
polityka rosyjska. Wywołało te ogólne 
oburzenie i zmusiło prezesa sądu do roz- 
kazania podsądnemu, aby sie ściśle trzy- 
mał w granicach obrony. 

Londyn, 4 lutego (A. P.) Podług wia- 
domości z Karakasu, przygotowania wo- 


jenne w portach Venezueli są ukończo- 


ne. Zapasów wojennych dostarezono w 
wielkich ilościach. Konsulom i innym 
urzędnikom zagranicznym wejście na 
statkach do portów weneznelskieh jest 
wzbronione, 

GODZINA 2'' W NOCY. 


Czyta, (A. P.) 7 lutego. Generał Ren- 
nenkampf złożył z urzędu gubernatora 
i wicegubernatora. 

Zarządzono masowe aresztowania na 
kolei i w mieście. 

Aresztowany prezydent miasta, prezes 
Izby skarbowej, skarbnik II armii, in- 
spektorowie podatkowi ete. 

Wojsko w parlamencie. 

Budapeszt, r lutego, godzina 2 m. 20 
w nocy.—Parlament otoczony wojskiem, 
w gmachu Izby posłów, policya broni 
ministrów. 

Przed parlamentem tłumy publiczno- 
ści, 6 batalionów piechoty, 3 szwadrony 
huzarów i 1000 policyantów. Spokój na 
ulicach. 

W parlamencie publiczność śpiewa 
hymn Kossutha. 

GODZINA 3 W NOCY. 


„ Petersburg, 7 lutego. Minister handlu 
i przemysłu Timirjaziew podał się do 
dymisyi. 
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D) ZA ENNDUK 


KIJOWSKI 


Algesiras, 5 lutego. 
wręczył Radowitz owi notę w odpowie- 
dzi na takąż notę podaną przez Rado- 
witza we wtorek. Chociaż treść noty 
utrzymuje się w tajemnicy, wiadomo 
jednak że ona stanowi poważny krok 
do pokojowego porozumienia. 

Paryż, 5 lutego. „Matin“ donosi 
o wręczeniu Radowitzowi krótkiej noty 
składającej się z dwóch  paragratów. 
Pierwszy paragraf wskazuje na zgodę 
Francyi co do ogłoszenia zwierzchnic- 
twa marokańskiego sułtana, na polece- 
nie jeszcze zorganizowania policył, z wa- 
runkiem, że oficerowie, któzy w imie- 
niu sułtana zajmą się zorganizowaniem 
takowej będą francuskiej i hiszpańskiej 
narodowości; drugi paragraf proponuje 
zastanowić się nad kwestyą urządze- 
nia kontroli tej policyi. Kontrolę mają 
zaproponować Włochom. Ogólnie przy- 
puszczają, że zgoda na takich podsta- 
wach jest możebna. 

Belgrad, 5 lutego. Byty minister 
Mianowicz donosi z Londynu, że nowy 
wielkobrytański rząd współczujący Ser- 
bii, szczególniej w kwestyi celnego 
związku z Bulgaryą, także nie okaże 
się skłonnym do ustanowienia dyplo- 
matycznych stosunków z Serbią, zanim 
sprawa spiskowców nie zostanie roz- 
strzygnięta w myśl Wielkobrytanii. 

Symferopol, 5 lutog. Sąd wojenno- 
morski postanowił uchylić starania 0- 
brońców, o powtórne wydanie świadec- 
twa lejtenantowi Szmitowi. | 

Moskwa, 5 lutego. O godzinie dru- 
giej w lokalu klubu myśliwskiego na- 
stąpiło otwarcie wszechrosyjskiego zjaz- 


+) 


Grazia Deledda. 


— 1— 


Popiół 


Przełożyła z włoskiego 


Karolina Dzieduszycka. 


Część Pierwsza. 


Czasem kukułka odpowiadała dobrze; 
a obaj dzieciaki, w nieskończonej ciszy 
natury, przerywanej tylko głosem me- 
lancholicznej wyroczni, dalej pytali, a 
pytali nie zawsze wesoło; 

— Kukułko, piękna siostro, Powiedz 
za wiele lat ja umrę? 

Raz Ani sam się puścił w góry. Szedł... 
i szedł dalej białą drogą, pomiędzy 
krzaki i bryły granitu, drapał się po 
szczytach pokrytych liliową koniczyną, 
aż mu się wydawało, że wyszedł na 
szczyt bardzo wysoki. Słońce zaszło, 
ale po za niebieskiemi górami, zamyka- 
jąceńmi horyzont, wydawało się. że wiel- 
ki ogień płonie, który wysoko, wysoko 


Wczoraj Revual|du handlowo-przemysłowej partyi. Pre-|ków z następującemi słowami: 


„pano- 
zesem został p. Krestownikow. wie dowódzcy pułkowi, setnicy i młod- 
Moskwa, 5 lutego. Podczas zjazdn|jsi oficerowie, wyrażam wam Swą 
handlowo - przemysłowej partyi w obec- | szczerą wdzięczność za waszą służbę i 
ności 300 delegatów bBałanow zwrócił |za wspaniałą rewię, jaką w dniu dzi- 
się chcąc uświadomić partye, jakie za- |siejszym sprawili Mi kozacy prawdziwą 
sady stanowości członkowie jej powinni | przyjemność. Wkrótce upłynie rok od 
bronić w dumie: współudział z rządem | czasu, jak was wezwałem do pełnienia 
na podstawie manifestu 17 październi- |obowiązków w Mojej stolicy i jej oko- 
ka, utrzymanie jedności Rosyi, uregu-|licy. Od dziesięciu miesięcy służycie 
lowanie swobody, oświata ludu, uregu-| wiernie i uczciwie Rosyi i Mnie. Wiem, 
lowane podatków, rozszerzenie samo- |żeście opuścili wasze domy i rodzimy, 
rządu, dobrobyt ogółu, rozstrzygnięcie |ale każę zaopiekować się niemi, nie 
ruchu agrarnego na zasadzie utrzyma- | doznają przeto żadnej krzywdy. 
nia prywatnej własności, równoupraw-| Kozacy dońscy wiernie i z poświęce- 
nienie chłopów z innymi stanami ludu|niem słażą Krajowi i Mnie. Dziękuję 
i podniesienie płacy pracującym. wam, a w waszej osobie całemu wojsku 

Moskwa, 5 lutego. Na posiedzeniu | dońskiemu za ich sławną służbę. Dzię- 
klubu „Niezależnych“ wybrany został |kuję wam kozacy, za służbę! Dziękuję 
na prezesa książę Golicyn. za rewię dzisiejszą!* 

Irkuck 6 lutego 1906 r. Cena cukrn| Waszyngton, 4 lutego — Odbył się 
od 9 rb. — 9 rb. 20 k, w detalicznej |ślub Alicyi Roosvelt z p. Longuartem. 
sprzedarzy. Hurtowej nie bywa; zapasy| Kopenhaga, 4 lutego (A. P.) Cesarz 
wyczerpują się. Wilhelm rewizytował króla Fryderyka 

Petersburg, 5 lutego (A. P.) — Dowo-|w zamku Amalienburgu; później odwie- 
dzący pierwszą armią mandżurską je-|dził bawiące tam Najjaśniejsze Panie, 
nerał-adjutant Kuropatkin uwalnia się|w końcu był na familijnym obiedzie w 
z obowiązków z pozostawieniem w ran- | pałacu. 
dze generał-adjutanta. Dowodzący trze-| Teheran, 4 lutego — Minister handlu, 
cią armią mandżurską jenerał Batianow | przeciwnik ministra komory Belgijczyka, 
uwalnia się od obowiązków, pozostając | winowajca w agitacyi przeciw temu o0- 
wszakże członkiem rady wojennej. |statniemu, został niespodziewanie aresz- 
Główno-zarządzający wydziałem rolnictw |towanym i pod strażą wysłanym do po- 
Kutler uwalnia się na własne życzenie |wiatu. Wskazuje to na zamiar rządu 


od pełnionych obowiązków. Następcą | wezwania Naussa za granicę. 


Kutlera mianowano tymczasowo Krywo- 
szeina. 


Petersburg, 5 lutego (A. P.) — Urzę- 
dowe. Niektóre gazety podały wiadomość, 


3 lutego, na Najwyższej rewii w Car-|powtarzaną kilkakrotnie na giełdzie, o 


skiem Siole zwrócił się Najjaśniejszy 
Pan do 27 i 28 pułków dońskich koza- 


na czerwone niebo, świetlaną roztaczał | cyatę 
tak | krzyż 


łunę. Ani się nastraszył tego, 
bardzo czerwonego nieba, tej wysoko- 


| mającej nastąpić nowej pożyczce pre- 
m 
| 


iowej. 


skromnie  ozdabiał malowany 


Na. tych schodach Ani i synowie 


ści, na której się znajdował i tego głę-| fabrykanta woskowych świec, spędzali 


bokiego milczenia, 


ło. 
Pomyślał o 


które go otacza-|długie, długie godziny, pod blademi 


promieniami słońca, bawiąc się kamy- 


ojcu swego przyjaciela |czkami, lub też lepiąc małe świeczki 


Zanni i z przerażeniem rozglądał się| z gliny. 


w około; ach! bo chociaż marzył 0 za- 


W oknach starego klasztoru pokazy- 


wodzie wojskowym, bał się bandy-|wał się czasem znudzony karabinier; 
tów — kiedy przeciwnie Zanni pra-|wewnątrz budynku, w celach składano 
gnął gorąco ich widzieć — a ta|obuwie i opończe źołnierskie, a czasem 


czarna opończa na zakopconej ścianie, |głos jaki zaśpiewał falsetem, piosnkę 


zawsze go przerażała. 

schodził, prawie stataczając się ze 
szczytu góry, skąd widział niebo 
czerwone i szafirowe góry i usłyszał 
jak go Zanni gwałtownie wołał. Opo- 
wiedział mu gdzie był i dodał, że „ich 
widział*. — Syn wdowy, który z po- 
cząiku był bardzo zły, zaczął nań pa- 
trzeć z uszanowaniem; potem obaj za 
myśleni i milczący, zeszli do wioski, a 
za nimi biegły kozy, których dzwonki 
smutnie przerywały ciszę zapadającego 
zmierzchu. 


Kiedy Ani szedł razem ze Zannim się na dziedzińcu. 


akcentem neapolitańskim: 


„Tobie ten różaniec!” 


Czasem jakiś braciszek klasztorny 
z ostatnich na wymarcie pozostawio- 
nych w wilgotnym i walącym się gma- 
chu, obdarty, brudny, w podartych san- 
dałach, przechodził przez dziedzi- 
niec, modląc się w narzeczu miejsco- 
wem; często karabinier oparty w oknie 
i braciszek po wązkich schodach idący, 
rozmawiali z dzieciakami, bawiącymi 
Czasem  karabinier 


w góry, spędzał dzień cały w wielkim |zwracał się wprost do małego Ani, py- 


dziedzińcu klasztornym 
Swiętych Męczenników i bawił się z 
synami fabrykanta świec woskowych. 
który miał swoją pracownię, w starej 
ruderze opodal od kościoła. 

Stare wielkie drzewa ocieniały smę- 


obok kościoła tając 0 jego matkę. 


— A co robi twoja matka? 

— Przędzie. 

— I co jeszcze? 

— Chodzi do studni. 

— Powiedz jej, źeby tu przyszła, 


tny dziedziniec, okolony walącymi się| bo chciałbym z nią pomówić. 


kruźgankami i wązkie, kamienne scho- 


— Dobrze, panie, — odpowiada ma- 


dy prowadziły do kościoła, którego fa-|łe niewiniątko. 


Wiadomość ta nie jest dokładną. Mię- 
dzy opracowywanymi projektami poży- 
czek jest także projekt i pożyczki premio- 
wej, ale zarówno w tym jak w tamtym, 
do żadnych konkretnych wniosków rząd 
nie doszedł, 


Giełda Petersburska. 


5 Lutego 1906 r. 


10 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f, st. 94. 
czekiszae105( SG A . «8 


> J vB; 
na Berlin 3 m. za 100 m. . 


7 


s czeki za 100 mar. . . . . 46.30 

3% na Banyze3 m. Za LOWA, —.— 

1. czękiażów 1005 a 37.80 

A na Wiedeń za 100 kor. . —— 
Dyskonto Giełdowe . PĘ —-.— 
46/0 Państwowa renta. . . . . . . 8074 
4*/eofo Zakł. lis. Kijows. banku ziems. . ge 
I: 372 


50/0 pożyczka prem. 1864 

3 „n 1866 r. 
50/0 obł. prem. Szlach. Banku . 
40/0 prana, Szlach. Banku . 


41/2/0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 84 
50/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 951/2 
41/20/0 „, s a 85.8612 
50/0 Oblig. Odessk. Kred. T-a . 86.87 
90.094 am. Bakuna e pak « 761/2 rob 
41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 771/8 


41/2 x Bessar.-Tauryck. B. Ziem. 763/4 
41/2 A Wilensk. Banku Ziemsk.. 7812 
41/2 A Donsk. 4 . 77/8 
41/2 m Kijowsk. z 798/4 
41/2 ži Moskiewsk.  „ 81 
41/2 A Niz.-Samar.  „ je GE] 
41/2 a Połtawsk. A 791/2,801/2 
A2 Tulsk. 8 80.811/2 
41/2 E Charkowsk.  „ 791/2 tranz. 
Akcye 1-go T-a Zegl. po Dnieprze . 661/2 
H Mosk. K. Woronez. kolei . 230 tranz. 
„ Mosk. Wind.-Rybinsk . „ . 93/2 
p Poł.-Wschod. kolei . . . . . . 110 
m Wołżsko-Kamsk. b. . . . . 12G 
„ Rosyjsk. dla Handlu Żewn. . 349 


policzek, zabraniając mu wracać na 
kościelny dziedziniec. Ani nie rozu- 
miał dla czego, bo raz przecie widział 
jak rozmawiała z karabinierem i oczy- 
wiście nie usłuchał jej, bo nie mógł 
Żyć bez swego przyjaciela Zanni i bez 
synów fabrykanta świec woskowych. 

Oprócz niedzieli, a na wiosnę w uro- 
czyste święto Świętych Męczenników 
ponura samotność panowała na duźym 
dziedzińcu, na walących się krużgan- 
kach, przesiąkłych zapachem wosku, 
pod olbrzymim orzechem, który się 
malcowi wydawał wyższym od góry 
Gennargentu, — i w samejźe bazylice, 
gdzie malowidła i rzeźby zdawały się 
marnieć skutkiem opuszczenia, w któ- 
rem je pozostawiano. 


A przecieź Ani zawsze z tęskną 
słodyczą wspominał to opustoszałe miej- 
sce, gdzie na wiosnę trawa z pomię- 
dzy kamieni wyrastała, a w jesieni li- 
ście czerwonawe orzecha padały na 
ziemię jako martwe ptaki. Zanni, któ- 
ry pałał pragnieniem, bawienia się tak- 
źe na dziedzińcu, i nudził się gdy Ani 
za nim nie szedł, zazdrosny był o sy- 
nów fabrykanta i wszystko możliwe ro- 
bił, aby przyjaciel jego nie wdawał 
się z nimi. 

— Chodź jutro ze mną, — mówił do 
Ania, piekąc kasztany na- węglach 
D 


I wywiązywał się z polecenia; ale 
Ula za całą odpowiedź wymierzyła mu 


— Pokażę ci gniazdo zajączków. Ty- 
le ich tam jest, widzę, a takie maleń- 


Akcye Rrs. Chińsk. . . . . 253 
„ Rrs. Handl. Przemysł. . ai. 249 
4 Peterbursb. Międzynar. Komerc. 390 
„ Petersb, Dyskont.-Pużyczk. 425 
„ Petersb. Prywatn. i Komm. . 191 

Azowsko-Donsk. . . . . 505 


ko Bessarabsko-Tauryck. . . 441 
a Wileńsk. Ziemsk. Banku . 380 
5 Moskiewsk. A : 540, 545 
A Niżegor.-Samar. „ 540, 545 
R Połtawsk. A 400 tranz. 
a Petersb.-Tulsk.  „ . 296 
4 Charkowsk. - 200, 205 
A Bakińsk. T-a Naftow. . 483 tranz 
w Kaspijsk. T-wa 3850 


Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 


" 175 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . 8700.8800 
Agi, R Hartman . . 335 tranz. 

3 Nikopol-Mariupolsk. . 17 

k Bransk. Relsk. Fabr.. . . 169 

„»„ T-a Odlewni siali „Sormowo* 1881/2 

„  Kołomieńsk. Fabryki . 425 

R. Putiłowsk. : £ 104'/2 

„ Rossyjsk. Balt. Fabryki . . 810 

3 Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 222 

Petersburgsk. Metallurg. 17 


31/20/0 Listy Zast, Szlach. Banku Ziem. 721/.731/2 


Akcye Bransk. Kopalni Węgla . 149 tranz. 
50/0 Ubligacyc Kasy Państw. b 99 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . 273 
„.  Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 142 

aja [Pożyczka 1905 r . . . shis 93 
50/0 Pożyczka 1905 r. . 977,8 
Akcye T-a „Dwigatuł* 83 

; „ Fabr. Malicewsk. . 402.408 


Usposobienie z papierami dywidendowymi spo- 
kojne i mało ozywione z premiówkami 1 fondo- 
wemi papierami stałe. 


Sprawozdanie 
z obchodu MICKIEWICZOWSKIEGO 


d. 8 stycznia 1906 Poku. 


w sali kiubu Polskiego „Ogniwo“. 
I WYDATKI. 


Marki . 


wk T 31 rb. 90 kop. 
Amonsy w gazetach , 


" TA 


kie jak palec; są bez szerści, z uszami 
ae długiemi. Zobaczysz! Przyjdź 
tylko! 
hani poszedł, aby te zajączki zoba- 
czyć — ale oczywiście ich nie znalazł. 
Tamten przysięgał się, źe były z pe- 
wnością, ale pouciekały; tem gorzej dla 
Ania, źe prędzej nie przyszedł. 

-- Ty wdajesz się z tymi, mówił z 
pogardą.—Tein ći gorzej dla ciebie: te- 
raz zające rób sobie z woskn. Widzisz 


jakbyś był wczoraj ze mną poszedł!.. 


— A czemuźeś ty nie wziął zającz- 
ków? 

— Chciałem je wziąć razem z tobą. 
Teraz zobaczymy, czy nie znajdziemy 
gniazda wron. 

Zanni czynił co mógł, aby Ania za- 
trzymać, ale dzieciakowi zaczynało być 
zimno, tam, u podnóża góry, po nad 
którą wznosiła się mgła jesienna i wra- 
cał do wioski matki swojej; z tych cza- 
sów, nie wiele Ani pamiętał, bo rzadko 


ją kiedy widywał; nigdy jej w domu 


nie było; pracowała, na dnie, po domach 
i w polu, przy obrabianiu ziemiaków i 
wracała dopiero pod wieczór, zmęczona, 
zgłodniała i zziębnięta. Ojciec Ania 
oddawna już nie powracał do Fonni, tak 
że dzieciak zupełnie go zapomniał. 

Kto biednemu dziecku był potrochu 
matką, to była wdowa bandyty i dla 
niej Ani zachował zawsze wdzięczną pa- 
o ięć, g i 

Ona go kołysała, usypiała tyle razy 
smętnemi piosenkami, ona główkę mu 
oczyszczała, obcinała paznogcie u bru- 


a| stało czysiego dochodu 344 rb. 8 kop. 


Drukowanie afiszów, biletów i 


programów, papier brystolowy 30 rb. 85 kop: 
Wynajęcie sali klubowej + JB a zla 
Służbie klubowej t bufetyerowi. 27 „ 40 
Dekoratorowi .*.. FE . M — 
Dekoracye sceny, kostyumy i fryz. 26 „ 88 , 
Przyrządy do żywych obrazów . 6 „ 90 , 
Bukiety, wianek i kwiaty. 40 „, — 
Przeniesienie i nastrojeme forte- 

pianu i nuty „z... o G 
Wynajęcie karety . 21 © 0R 
Kolacya dla artystów "WE GUM =" 
Dorożki i inne drobne wydatki. 32 „ 14 ,, 


Rozchód 397 

Il DOCHÓD. 
a) ze sprzedaży biletów . 526 
b) ze sprzedaży programów 214 


Dochód ogólny 741 


rb. 15 kop. 
Po potrąceniu wydatków 394 rb. 7 


kop. pozo- 
Suma ta 
doręczoną została kijowskiemu Rzymsko-katolic - 
kiemu Towarzystwu Dobroczynności za pokwito- 
waniem zkdnia 23 stycznia 1906 r. za Nr. 2145. 
Komitet obchodu Mickiewiczowskiego uważa 


4|7a przyjemny obowiązek wyrazić przy tej zrącz- 


ności głęboką wdzięczność wszystkim osobom, 
które bądź pracą artystyczną, bądź radą i do- 
świadczeniem przyczyniły się do zorganizowania 
wieczopu.  Przedewszystkiom należy się naszą 
wdzięcznkść paniom  Onyszkiewicz-Stoklen, Lesz 
czyńskiej i Gmusowcj, pannie Lośkiewiczównie, 
oki p. L. Krollowi, artystom pp. F. An- 
rzejowskiemu, Sł, ak i Popławskie- 
mu, malarzowi p. Galimskiemu, oraz pp. Fuda- 
kowskiemu i Stanisławskiemu. którzy z całą go- 
towością i zupełnie bezinteresownie wzięli udział 
w wykonaniu programu wieczoru. 

Komitei wyraża również podziękowanie kijow- 
skiej firmie pp. Kerntopla i Syna za bezpłatne 
udzielenie koncertowego fertepiauu z własnej 
fabryki. 

Znaczny dochód mieliśmy ze sprzedaży progra- 
mów, ozdobionych artystycznie wykonanem po- 
piersiem wieszcza Adama.  Kliszę, staloryt 
znanego artysty Ignacego Chełmickiego 
ndzielił nam łaskawie p. Stanisław Orłowski, za 
co mu komitet wyraża serdeczne „Bóg zapłać”, 

Prezes komitetu: Michał Pietkiewicz. 
Sekretarz: Tadeusz Graff. 
Kijów. d. 25 stycznia 1906 r. 


dnych rączek nóżek i ucierała mu no- 
sek. Co wieczora, przędząc przy ogni- 
sku opowiadała heroiczne czyny bandy- 
ty; — dzieciaki chciwie słuchały; ale 
Olę już to nie wzruszało, często nawet 
powstrzymywała opowiadania wdowy, 
albo odchodźiła od ogniska, aby się po- 
łożyć w swojej izdebce. Ani spał ra- 
zem z nią, w nogach łóżka, najczęs- 
ciej zastawał już matkę śpiącą, ale zi- 
mną, skostniałą i starał się nogi jej za- 
grzać swojemi ciepłemi nóżkami. 

Nie raz słyszał jak szlochała w mil- 
czącej nocy, ale nie śmiał o nie pytać; 
jednak zwierzyt się z tem przyjacielo- 
wi swemu Zanni — w skutek czego, 
mały pasterz uznał za stosowne, obja- 
śnić mu niektóre rzeczy. 

I rzekł do Ania; 

— Musisz wiedzieć, że jesteś bękar- 
tem, co znaczy, że twój ojciec, nie jest 
mężem twojej matki. Ale wierz, takich 
jak ty, jest bardzo wielu po świecie.’ 

— A czemuż się on z nią nie ożenił? 

— Bo miał inną żonę: ale jak ta nm- 
rze, to się ożeni z twoją matką. 

— A kiedyż ona umrze? 

— Kiedy Pan Bóg zechce. Musisz 
wiedzieć, że dawniej twój ojciec tu przy- 
chodził, i wiesz, ja go znam. 

— A jak on wygląda? — pytał Ani, 
ściągając brwi, z uczuciem instynktó- 
wnej nienawiści, do tego nieznanego Qj- 
<a, który do niego nie przychódził... i 
myślał, że matka jego pewnie dla tegt. 
płacze. 


(D.C m$): 


PRZEGLĄD 


rych przeszczepienie z jednej okolicy 
wszechnego postępu rolniczego. 


zawiadamia że główną 


mowania ogłoszeń i przedpłaty 


PLO 


równoczesnie Zaś pilnie baczyć, by pismo było rzeczywistem odbiciem po- 


Administracya Przeglądu Rolniczego 
agenturę w Kraju Południowo-Zachodnim dla przyj- 
| powierzyła panu 
ORŁOWSKIEMU w Kijowie, ul. Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. 


ROLNICZY 4 


Pismo Tygodniowe, Ilustrowane 
POŚWIĘCONE ROLNICTWU NA ZIEMIACH POLSKICH 
wychodzi w Krakowie od 1-go Stycznia 1906 r. 
Redakcya i Administracya Okręgowa dla Kraju Poładniowo-Zachodniego: 
w Kijowie ul. Funduklejowska 30. 
Warunki przedpłaty z przesyłką pocztową: 
Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 k., miesięcznie 50 k, 
Przegląd Rolniczy ma za zadanie przedstawić systematycznie całokształt 


stosunków rolniczych i życia robotniczego na całym obszarze ziem polskich i 
być ogniskiem, a zarazem rozsadnikiem tych mysli twórczych polskich, któ- 


od innych byłoby bardzo pożądanem, 


A, 55—6—1 


STANISŁAWOWI 


TKA 


Tygodnik satyryczno - humorystyczny ilustrowany. 


Adres Redakcyi 


iAdministracyi: 


Warszawa ul. Hrólewska Nr. 1 m. 7 


(Róg Krak.-Przedm.) 


l-e piętro od frontu. 


WARUNKI PRENUMERATY 


w Warszawie: 
Rocznie 3 rb. 
potrocznie 1.50 k. 


kwart. 1 rb. 80 k. kwart 


Na prowincyi: 
Rocznie 4 rb. 
pólrocznie 2 rb. 
. 1 rubel, 


Za granicą: 
Rocznie rubli + 
plus porto pocztowe 
w markach. 


Towarz. Rolnicze gub. Siedleckiej 
w SŚjedlcach 


sprzedaje kartofle gorzelnicze 18—20 proc. krochmalu po cenie 12 do 
13 kop. za pud franco st. Siedlce, Łuków, Bedlno. 


ORAZ: 


kartofle nasienne najnowszych odmian: Silesia, Woltmann, Maerker, 

Piast, Morphy, Bismark, Hero, Leo, Zofia, Bohun, Perkun, Nowy- 

Imperator, Gracya, Korczak, Gawronek, Iduna i inne po kop. 15—20 
za pud tranco te same stacye. 


|. K. SZUMAN 


oraz reprezentacye pierwszorzędnych do- 
mów krajowych i zagranicznych. 
Kijów, ul. Zołotoworotskaja Nr 6. Telefon Nr 562. 


KOMISOWE BIURO ZLECEŃ 


A13-23-1 


w Sobote 
słynnego 
Stanislawa 


LUDWIKA 


| przy ulicy 


ŻYTOMIERZ. 


Sala Wzajemnego Kredytu | 


tylko JEDEN KONCERT 


z udzłałem pianisty 


Bilety nabywać można w Księgarni i Składzie nut 


KAZIMIERZA RYFFERTA 


11 Lutego 


skrzypka 
Baroewicza 


GOLMERA. 


Kijowskiej. 
A54-2—1 


Glówny skład 
fabryczny 


Wielki wybór 


wyrobów 
porcelanowych 


Szkła, majoliki i terracoty 


KSIĘCIA A. DRUCKIEGO-LUBECKIEGO0 
ĆMIELÓW 


Kijów, Kreszczatik Nr. 19 


Ceny fabryczne 


Zakład artystyczno-fotograficzny 


M. Konosewicza 


W Kijowie, Kreszczatik Nr 34. 
Filja: Wielka Wasylkowska Nr 62. 
Zakład 
wchodzące w zakres fotografii po ce- 
nach niskich. 


wykonywa wszelkie roboty 


Zdjęcia na pocztówkach: 
10 gabinetowych od 2-ch rb. 
10 wizytowych od 1 rb. 50 k. 
_ Przy obstalunkn 12 szt. gabinetowych 
lub wizytowych fotografii jako premium 
daje się 


portret. 


pocztówka zdjęta z na- 
tury lub fotografii 


20 k. 20 k. 


Próbne fotografie wykonywa się w 
ciągu jednej godziny, cały obstalunek 
w ciągu 24-ch godzin. 


A5-2-28-1 


Zakład zegarmistrzowski 

Niecielski i Jagodziński 
Kijów, Kreszczatik Nr 31. 
Zegarki kie- 
Fzszonkowe 
Najceln. fabr. 
Zegary scien. 
Zegary biur- 


Nowości biżu- 
teryjne, łań- 
cuchy i dewiz- 
ki złote i sre- 
brne. 


kowe Broszki. 
Zegary komin- Medaliony. 

kowe. Pierścionki, 
zegary podr. Bransolety. 
epetiery i 
Cikonograty Pendantifs. 


Wielki wybór. Realne ceny. 
Wzorowa pracownia zegar mistrzow- 
ska. A36 


Skład drzewa opałowego 


S. PIOTROWSKIEGO, 
w Kijowie na Przystani. 
Telefon Nr. 2234. 
Zamówienia przyjmują się za gotówkę: 
ustnie, piśmiennie i przez telefon. 
Ceny umiarkowane. 


0680 


Kreszczalik Nr. 3. 
Tclefomu Nr. 1581. 


Najstarsza Fabryka Ogniotrwałych Kas 


S. Zwierzchowskiego 
w KIJOWIE. 


Nagrodzona A—12—3. 
: Grand-Prix 
w Londynie ; Złoty Modal 
w Paryżu Złoty Medal 
d Złoty Medal 
w Rosyi { 3 Srebrne Medale 


Za bronjowane, pancerne, 
——  Ogniotrwałe kasy 
Kasy wszelkich rozmiarów zawsze 
w wielkim wyborze na składzie. 
Kreszczatik Wi 3. 


lub Ekonoma poszukuję posa- 
Rządcy dy, długoletnia praktyka przy 
wzorowych gospodarstwach. Mam do- 
bre świadectwa. Wiek mój 45 lat. Ka- 


rawajowska 3 m. 1. 

kontraktów wynajmuje się 
Na Zas 1—2 pokoje une z elektr. 
oświetleniem. Instytutcka 18 m. 2. 


Trzy domy 
AA a e a DP. 


Tereszczenkowska 11 m. 11. Od 4—6. 


z ziemią sprzedam lub 
zamienię. Poste-rest. K. M. 


Zatwierdzone przez Władze 
i Kaucionowane 


BIURO ZLECEN 
MILOWICZ 
spełnia zlecenia wszelkiego rodzaju, 
Kijów, Michajłowska 16, m. 60. 
A10—1 
szwajcara, zarzząd. 


Pomocn. ekon., domem poszukuje 


uczciwy człowiek, ma rekom. B.-Ku- 


driawska 5, m. 13. 
pierwsze zakładne od 40— 
Potrzebne 50 tys. na majątek ziemski 


gub. wołyńskiej. Wiadomość: Luterań- 
ska 6, Agentura „Dzien. Kijow.* 
dóbr z chiubnemi świad. po- 


Rządca szukuje posady. Ulica Michaj. 
łowska 16 m. 60. 


Mająte 


O R | MW Tła - FW „ŻLE 
Doświadczony rządca domu poszu- 
kuje zarządu domem. Kijów, Kreszcza- 
tik 39 m. 17. 


ziemski, lub dom nabyć pra- 
gnę. Ul. Michajł. 16 m. 60. 


Są: kasyer i kasyerka. Ul. 

Michajłowska 16 m. 30. 
wykwintne umeblowanie 

Kompletne 5-iu pokoi. Obrazy. Ognio- 


trwała kasa. Maszyna „Remington. 
Kościelna 9 m. 2- Tamże odnajmuje 


się mieszkanie z 6-ciu pokoi. 
jwq SUMienuy korepetytor po- 

Stud, UNIW: szukuje lekcyi. W.-Wa- 
silkowska Nr. 36 „Mleczarnia litewska*. 
Will do nabycia na 24 w. Kowelsk. 
MIG koiei. 


m. 14, Ruszkowski. 


Student szukuje kou „cyi lub innego 
stosownego zajęcia. wracać się: Te- 
reszczenkowska Nr 1% m. 9a, T. T-ski. 


Stud, polit, e aj 


Potrzebni 


k.  4-ego 


korepetycyi 


rutynowany korepetytor po- 


$ 


Bulwarno-Kudriawska 15 ` 


di 


lub stosownych zajęć, Funduklejowska | 


Nr 54 m. 9. Jan Bil. 


BUCHALTERYI 


udziela I. KIPERMAN, autor artyku- 


U 


łów z dziedz. buch. w piśmie „Szczeto- . 


wodstwo* M.-Błagow. 57. 2—7 g. w. 
A4—] 


M - ł w dzierżawę. 620 i 210 dzie- 
ająte sięc. dosk. czarnoz. Hum. p. 
szczeg. Prorezna ul.+ m. 46. Potrzebny 
ogrodnik do zakładającego się dużego 
sadu; można z udziałem w zyskach. 


Dwa pokoje daje się dwa pokoje na 
parterze, umeblowane, z oddzielnemi 
wejściami i wygodami. Żylańska Nr. 9, 


mieszkania 1. 

Dom familiin przyjmie jednego u- 
J y cenia klas niższych, 

intelig. rodz. dobrego wychowania, jako 

towarzysza dla syna. Mar. Błagowiesz- | 

czeńska 93 m. 9. Suchowiecki. 


Ruani i życzy sobie 
Doświadcz. piwowar zadaj śnij 
sce, Kijów poste-restante okazic. kw. 
„Kijowskiego Dziennika“ za Nr 4801., 

od hygienicz= 


Sprzedaję SIĘ mleko nie hodowa- 


nych krów, tamze odnajmują się 1—2 
lub 3-y pokoi. - Bulwarno-Kudriaw- 


ska 16. 

od 4 do 5 tysięcy pod pierw- 
P otrzeba szą zakładnę na dom do- 
chodowy w Kijowie, Rejtarska 37 m., 
3, bez pośrednictwa. 


Na czas kontraktów od- 


REDAKTOR WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI. 


mzb. 


